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Czytelnicy nasi znajdą poniżej wezwą- 
prof. Stołyhwy o pomoc dla Towarzy- 

yiwa Naukowego w Warszawie. Dowiadu- 
!erny się, że pracownicy Towarzystwa nie
j^zymali jeszcze pensji za... luty, że po­
cen ie  ich jest straszne i że jedynie dzię- 

ich poświęceniu liczne warsztaty badań 
^tikowych, istniejące przy Towarzystwie, 
^h^ymują się jeszcze przy życiu.

Prof. Stołyhwo nie po raz pierwszy 
°*acze do ofiarności publicznej, do sumie- 
■ Rządu i ciał prawodawczych, a  że gorz- 
® poczynił doświadczenia w tym wzglę- 
2l«, więc z widoczną obawą i jakby uspra- 

^^dliwiając się, pisze, że budżet Towarzy- 
' hva wynosi aż... 1 miljard 763 miljony mk.

Odezwa prof. Stołyhwy wzbudzić mu- 
h-wogę o los nauld polskiej i jej rozwój, 

znanie i cześć dla tych pracowników nau- 
°Wych, którzy, cierpiąc głód i niedosta- 

bezinteresownie służą umiłowanej nau- 
Ce' Jest to bohaterstwo tem większe, że 
^Iche i nie uganiające się za poklaskiem
l'Umów.

Ale byt nauld nie może i nie powinien 
^ e r a ć  się na poświęceniu jednostek, zwła- 
^  Za-> że poświęcenie to ma swój kres.
. Szystkie państwa kulturalne oddawna 
^ zrozumiały, jakie znaczenie ma nauka 
r , rozwoju materjalnego i duchowego na- 

ow, “Jo  też państwo nowoczesne czulą 
jj. Cza opieką instytucje naukowe, łoży na 
.,e °lbrzymie fundusze i tak samo pilnie 
iak * ^°Ŝ P  hadań naukowych u sąsiadów, 

nP- udoskonalenia w dziedzinie wojsko- 
r Sch Zresztą wszelkie wynalazki i ulep- 

techniczne na wszelkich polach dzia- 
mości ściśle zależne są od stopnia rozwo- 

'Jań naukowych.
n^L^rawdę tą, tak prostą i jasną, rozu- 
p . ^ ż  gabinet Moraczewsldego. Tow. 
z^ąuss. minister oświaty w tym gabinecie, 

dalekoidące plany dla szkolni- 
c° wraz z powołaniem do życia Min, 

nic Ur̂  * Sztuki świadczyło, że rząd robót­
kę p ~ włościański zdawał sobie sprawę, 
Cj ^ 0 ŝka niepodległa nie może być krajem 

°°ty, barbarzyństwa i brzydoty,
u,., . z chwilą, gdy rządy dostały się do 
Ząc^ J Ûu więcej ,,bogoojczyż-nianych“ rąk, 
Sp̂ ęło się systematyczne lekceważenie

V/ °światy, nauki i sztuld.
Cej [Myślano wiele, a  robiono jeszcze wic- 
cjj uwolnienia handlu, o niewoli du- 
sięa e) jednak, w jakiej znalazła się Pol- 
htó ^  odzyskania niepodległości i z
n-'e le ż a ło b y  ją corychlej wyzwolić — 
flia rn^ ‘ar‘°  wcale. Budżet Min. Oświece- 
rz- ^ nosił Przec ĉż za jednego z naszych 
p r ‘tl°,'v £ż 2% ogólnej sumy wydatków,
i zniesiono wreszcie Min. Kultury
c iężą  ku chwala „Chjeny" i Piasta. Prze-
^ o dziś dnia, mimo odnośnej uchwały
^imawej »ie przystąpiono do wydania
^ ^  Mickiewicza. Przecież o subwencję 

,ił O p e ry  warszawskiej upominać s ię  mu­

siał poseł socjalistyczny ku wielkiemu nie­
zadowoleniu kmiotków piastowych.

Burżuazja, jako klasa, jest wrogiem 
nauki i zakałą dla sztuki. Popiera ona nau­
kę o tyle tylko, o ile to jest potrzebne dla 
jej interesów, dla utrzymania jej władzy, 
sztukę zaś — o ile sprawia przyjemność i 
pochlebia jej instynktom. Jednak w kra­
jach wysoko rozwiniętego kapitalizmu zna­
leźć można „mecenasów** od nauki i sztuki, 
którzy „dorobiwszy" się kroci, z tych czy 
innych względów, uprawiają filantropję 
wobec nauki i sztuki. U nas zaś takich bia­
łych kruków hurżuazyjnych niema, są mę­
czennicy nauld i sztuki, ale niema ofiarni- 
ków. Niedorozwój naszego życia gospo­
darczego i społecznego, powojenne ugania­
nie się za łatwym a sutym zarobkiem, chuć 
paskarska, szerząca się po miastach i po 
wsiach, nagminne kołtuństwo, panoszące się 
na każdym kroku — wytwarzają atmosfe­
rę stęchłą, zabójczą dla wszelkich poczy­
nań twórczych.

Oprócz tego uwzględnić trzeba, jako 
czynnik b. ważny, przypływ reakcji, dążącej 
wszelkiemi środkami do odebrania szerokim 
masom praw politycznych, zdobyczy społe­
cznych, oraz oświaty. Nauka ma być przy­
wilejem burżuazji, ma tworzyć kadry inte­
ligencji, wysługującej się klasom posiada­
jącym. Stąd strach reakcji przed konku­
rencją Żydów na wyższych uczelniach, ja­
ko wytwórniach dyplomów, a zarazem zu­
pełna obojętność na losy nauki i sztuki,

W takich warunkach, gdy od klas posia­
dających nie można oczekiwać żadnego po­
parcia dla rozwoju dóbr duchowych naro­
du, rząd tem większą okazać winien inicja­
tywę i troskę. Tego jednak nie widać do­
tychczas. Instytucje naukowe zamierają, 
Filharmonja warszawska ledwo wegetuje 
mimo pełnej poświęcenia pracy jej dyrek­
tora. A dalej grozi katastrofa piśmienni­
ctwu i prasie z powodu braku papieru i pa­
ska, uprawianego tym artykułem. Papier 
również należy do artykułów pierwszej po­
trzeby, o cze.n doskonale wiedzą paskarze, 
a czego, zdaje się nie dostrzegać rząd. W 
przeciwnym bowiem razie w swymi progra­
mie walki z drożyzną uwzględniłby na 
miejscu naczelnem walkę o tani papier.

Gdy się czyta rozpaczliwy apel prof. 
Stołyhwy', gdy s i ę  słyszy, jak klasy posia­
dające wołają o Polskę potężną i wielką, 
a jednocześnie Dozwalają umierać z głodu 
pracownikom naukowym i ginąć instytu­
cjom kulturalnym —. jeszcze raz potwier­
dza się prawda słów, żc proletariat jest 
dziedzicem najlepszych tradycji, przeka­
zanych przez wieki. Tylko proletariat, ja­
ko klasa, odczuwa entuzjazm dla nauki 
sztuki, twórczości, nie czyniąc z nich przed­
miotu handlu, czy wołki na pięści.

J. M. B.

Telegram A. W, z Moskwy donosi:
W nocy z dnia 25 na 26 marca o godz. 

1-ej w nocy zapadł wyrok w sprawie księ­
ży katolickich. Arcybiskup Cieplak i pra­
łat Butkiewicz skazani zostali na śmierć. 
Księża Ejsmod, Juniewicz, Hryczko, Cho- 
dniewicz, Fiedorow na 10 lat ciężkiego wię- 
zienia z bezwzględną izolacją. Pozostali 
księża na 3 lata więzienia. Wyrok ma być 
wykonano w 72 godziny po ogołszeniu, czyli 
we czwartek dn. 29 marca rano.

Oburzający ten wyrok niewątpliwie 
wywoła poruszenie daleko pćza granicami 
Rosji. Rząd sowiecki po wszczęciu docho­
dzenia przeciwko księżom katolickim z po­
wodu odmowy przez nich wydania koszto­
wności kościelnych, cały rok prawie trak­
tował sprawę tak, jakgdyby nie miał za­
miaru wymierzać surowej kary oskarżo­
nym. Wszyscy oskarżeni księża z areb. 
Cieplakiem na czele pozostawali na wol­
ności, na zapytania co do ich losu odpo­
wiadano, że wytoczono im proces ze wzglę­
dów formalnych, dla utrzymania prestigeu 
władzy. Tymczasem przed dwoma tygo­
dniami wszystkich oskarżanych osadzono 
w więzieniu, a  ubiegłej nocy zapadł okrut­
ny wyrok.

Nie pomogły więc liczne protesty z 
Zachodu i sowiety „postawiły na swojem".

Zarówno przebieg rozprawy, jak też 
wyrok i zapowiedź wykonania go w 72 
godziny sprawiają wrażenie, że So­
wietom nie tyle chodziło o ścięcie dwóch 
księży katolickich, ile o niemoralny handel 
wymienny więźniami między Polską a Ro­
sją, tyle już razy przez nich uprawiany. 
Pozatem proces wyzyskuje się, jako nową 
sposobność do agitacji przeciwpolskiej, tym 
jazem strasząc iud rosyjski widmem „kra- 
moły" katolickiej. Być też może, że pew­
ną rolę odgrywała tu zwyczajna chęć zem­

sty za porażkę, jaką ostatnio poniosła dy­
plomacja sowiecka w stosunku do Polski 
na terenie międzynarodowym. W każdym 
razie wartość sądownictwa sowieckiego i e- 
tyka sowiecka znowu „zajaśniały" w całej 
swej ohydzie.

*
Wczoraj, po otrzymaniu wiadomości o 

wyroku, prez. Sikorski zaprosił do siebie 
posła rosyjskiego p. Oboleńskiego, wobec 
którego dał wyraz oburzeniu Rządu pol­
skiego na decyzję Sądu moskiewskiego.

Pozatem niezwłocznie dano znać o 
spraiwie nuncjuszowi papieskiemu mans. 
Lauri, który natychmiast zwrócił się tele­
graficznie do Rzymu. W Watykanie zło­
żona będzie nota Rządu polskiego.

Min. Skrzyński, który prawdopodob­
nie przybył już na tery tor jum Włoch, bę­
dzie również interwen j ował osobiście w 
Rzvmie.

Maskwa, (A- W.).
Księża, oskarżeni wespół z arcybisku­

pem Cieplakiem, stanęli zgodnie na stano­
wisku, że ani w ich czynach, ani w ich za­
miarach nie było nic kontrrewolucyjnego. 
Dekret o oddzieleniu państwa od kościoła 
duchowieństwo katolickie w Rosji przyję­
ło z zadowoleniem, jako przeciwstawienie 
czasów ucisku za caratu. Kościół katolicki 
w Rosji pragnął tylko, aby rząd sowiecki 
zachował i zagwarantował katolikom wol­
ność sumienia. Duchowni uznawali prawa 
sowieckie tak długo, póki prawa te nie 
wchodziły w kolizję z ich obowiązkami ka- 
płańskiemi, z nakazami prawa kanoniczne­
go i z wolą Ojca Świętego. Z chwilą, kie­
dy się zaczął konflikt pomiędzy ich obo­
wiązkiem kapłańskim, a obowiązkiem oby­
wateli sowieckich, nie mogli uczynić inne­
go wyboru, jak tylko ten, który uczynili. 
Lecz i w tym wypadku nie mieli bynaj­
mniej zamiaru działać środkami nielcgal- 
nemi.

Kartki z podróży.
Genewa, 21 marca.

...Jedziemy dziś koleją z szybkością 
siedmdziesięciu kilometrów na godzinę, a.e 
przygody miewamy takie, jak gdvhvsmy 
jezdzil: rzemiennym dyszlem. Czasu cne­
go kiedy ta rzemiennym dyszlem, często 
popasając, jechało się cztery dni z Kalisza 
dc. Warszawy, ćo chwila trzeba był-, słai 
wać w drodze: sz’aban, myto. Szlachcie 
budował sobie szlaban i tamował drogę. 
,.Nie zap:-nisz trzech groszy, nie poie- 
dziesz". Dziś już szlabany zniesione i lny- 
ta z wpli suwerennego właściciela gruntu 
i drogi atiiesione. Pobierają tu i owdzie 
myto dla pokrycia kosztów reparacji mo­
stów, a pozatem wszystkie wyjątkowe o- 
płaty należą do opłat państwowych i miej­
skich.

Zdarzył nam sie dzisiaj wypadek, któ­
ry trochę dawne przypomina czasy:  ̂ rano 
o siódmej wyjeżdżaliśmy z Frankfurtu 
nad Menem, w atmosferze wypełnionoj już 
wio«ną i w nadziei, że na dziewiątą wie­
czór staniemy w Genewie i że po dwu 
spędzonych w wagonie nocach ■wyciągnie­
my się słodko i wesoło w czystem. wygod- 
nem. szwaiearsfcfera łóżku. Konduktor, o­

glądając bilety, mówi: pan musi wysiąść 
w Karsruhe, do Bazylei drogi niema.

— Dlaczego? — Pan nie wie — za­
perzył się Niemiec — to Francuzi przecię­
li drogę pomiędzy Appenweiler a Frybur­
giem, trzeba kołować, nie wiem, jaką wziąć 
drogę, powiedzą Panu w Karlsruhe. Co 
dnia zmienia się rozkład.

—. A czemu mi o tem nie powiedzia­
no, kiedym brał bilet — pojechałbym na 
Zurych.

— Tak, to prawda, powinni byli po­
wiedzieć, ale myśleli, że Pan wie, oo u  nas 
wyprawiają Francuzi — i spojrzał na 
mnie z wyrzutem.

I w tem miejscu cały wagon zaczął 
wymyślać na Francuzów, w szczególności 
ra  p. Poincarego. Podróżni zaczęli opowia­
dać o scenach, jakie się dzieją,w  ^ e s tfa -  
Iji. Jakaś jejmość długo zaczęła wywo­
dzić, jak jej dwie znajome zostały w nocy 
wyprowadzone z wagonu sypiailnogo przeć 
żołnierzy francuskich w strojach nocmych. 
a zanim ukończona została rewizja osobi­
sta, pociąg popędził dalej; Niemki zostały 
w nocnych niemal koszulalch bez rzeczy i 
pieniędzy na maleńkiej stacyjne w zimną 
noc marców
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Od śmierci nie uciekniesz — wtrą­
ciła najrozsądniejsza ze Szwajcarek. I w 
St. Gailłen spadają cegły z dachów i zabi- 
j&)ą łudzi. Jak sądzone zginąć, to zginie 
człowiek tak samo w Warszawie, jak w 
St. Gał len.

— Babskie gadanie, a jeszcze słucha­
ła Avenariusa, bo to, panie, stara student­
ka filozofji — i zaśmiał się głośno, klepiąc 
zażenowaną żonę po ramieniu.

Rozstaliśmy się, bo ich pociąg odcho­
dził w stronę Zurychu, a ja miałem szukać 
drogi w kierunku Pforzheim i innych cie­
kawych miejscowości, o których istnieniu, 
ku wstydowi moich nauczycieli geografji, 
po raz pierwszy słyszałem w życiu.

Zaczęła się tedy Kalwar ja; dźwiganie 
kuferków na stacjach, na których pojęcie 
tragarza nie zostało dotychczas zrealizo­
wane, szukanie dla nich miejsca w prze­
pełnionych wagonach trzeciej i czwartej 
klasy, brak czasu dla zjedzenia kawałka 
chleba w bufecie podejrzanej klasy: mia­
łem tylko ze sobą pudełeczko biszkoptów 
i tutkę landrynek. Licząc na wagon resta­
uracyjny, nie chciałem brać zapasów. Wy­
znaję, że błogosławiłem ręce, które wbrew 
mojej woli te zapasy do torby włożyły.

Stanisław Posner

Na marginesie.
Gdyby polityka Rzeczypospolitej Pol­

skiej potoczyła się po linji, jaką na począt­
ku 1919 rokp nakreślił jej ówczesny „pra­
wowity rząd polski" w Paryżu z p. R. 
Dmowskim na czele, to dopiero dzisiaj, po 
u legalizowaniu naszych granic, należałoby 
pomyśleć o.., zwołaniu Konstytuanty.

Tak bowiem mówił opatrznościowy 
mąż w 1919 roku: Najprzód ustalenie gra­
nic, a potem Sejm.

Na „nieszczęście", bogowie zesłali na 
Polskę rząd Moraczewskiego, który dopro­
wadził do zwołania, pierwszego Sejmu i do

uznania „nieprawowitego" rządu w W ar­
szawie.

Gdyby nie te intrygi i knowania lewi­
cy, która upierała się przy tern, że rząd 
polski powinien koniecznie urzędować w 
Polsce i musowo w Warszawie — Komitet 
Narodowy do dziś dnia siedziałby na Ave­
nue Kleber i stamtąd sprawowałby władzę 
nad Polską,

Pomyślmy tylko, jakie wynikłyby z 
takiego stanu rzeczy dla kraju korzyści.

Przedewszystkiem byłby to rząd sta­
ły, któremu żaden kryzvs nigdyby nie gro­
ził. Wprawdzie nie brak u nas ludzi obda­
rzonych „długiemi rękami", ale przecież 
tak długich rąk nie mają, by z Warszawy 
mogli niemi obalać rządy w Paryżu.

Powtóre — tylko jaknajdalej od kraju 
rząd może spokojnie i owocnie pracować. 
W Warszawie poprostu nie dają rządowi 
spokojnie pracować! Te niezliczone dele­
gacje, deputacje, demonstracje, manifesta­
cje, konsultacje, prezentacje — toć nie po­
zostawiają wolnej chwili, żeby zająć się 
naprawdę jakąś produkcyjną pracą.

Co innego', gdyby rząd siedział w Pa­
ryżu! Do Paryża nie przyszliby urzędnicy' 
po podwyżki. Do Paryża nie przyszliby 
bezrobotni po pracę. Do Paryża nie przy- 
kuszlykaliby inwalidzi. Co najwyżej przy­
jechaliby przemysłowcy, cukrownicy, zie­
mianie. No, ale z tymi panami sprawa krót­
ka. Kilkadziesiąt miljardżików a ma się 
spokój na miesiąc — dwa.

Rząd Polski w Paryżu — to doprawdy 
nieoceniona rzecz. Genialny pomysł, który 
tylko w genjalnej wylęgnąć się mógł gło­
wie.

Myślę, że i dzisiaj jeszcze nie zwoły­
walibyśmy konstytuanty. Bo byłyby ule- 
galizowane granice, więc nie należałoby 
zwoływać konstytuanty.

Teraz jasnem jest dla mnie, dlaczego 
Dmowski nie chciał wejść do drugiego Sej­
mu przed ustaleniem granic.

Ale jeszcze nie pojmuję, dlaczego 
chciał wejść i wszedł przed ustaleniem gra­
nic do Sejmu Ustawodawczego?

Roman Boski.
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Nowy projekt uposażenia
urzędników państwowych.

Rada Ministrów uchwaliła wczoraj w
ostatecznej redakcji nowy projekt uposa­
żenia urzędników państwowych, który bę­
dzie miał zastosowanie do urzędników i 
funkcjon&rj uszów wszystkich gałęzi służby 
państwowej, z wyjątkiem urzędników stanu 
sędziowskiego i prokuratorskiego a  nadto 
i do wojska. Jak  się dowiadujemy z kom­
petentnej strony, projekt ten różni się od 
dotychczasowego systemu uposażenia i od 
poprzednich projektów, poza nieznacznem 
wprawdzie polepszeniem uposażenia każ­
dego stopnia służbowego, tein, że powięk­
sza rozpięcie między uposażeniem niższych 
stopni służbowych, a  wyższych. Aby jed­
nak to zwiększone rozpięcie, zgodnie z pla­
nem ministra Grabskiego o sanacji skarbu,

nie spowodowało w czasie przejściowym, 
aż do przeprowadzenia tej sanacji, zbyt­
niego obciążenia skarbu państwa, projekt 
wprowadza tak z w. dodatek regulacyjny, 
wyrażający się w tern, że liczba punktów, 
stanowiąca mnożnik dla każdej poszczegól­
nej grupy i dla każdego poszczególnego 
szczebla służbowego, zostaje powiększona 
o 70 punktów. Funkcja tego dodatku regu­
lacyjnego będzie polegać w tem, że w pier­
wszym czasie zneutralizuje to zwiększane 
rozpięcie, a w miarę postępu sanacji skar­
bu, przez odjęcie co pół roku od liczby 70 
punktów po 10 punktów, będzie znowu po­
większała to rozpięcie.

O tem, jak to rozpięcie zostało prze­
prowadzone i jakie jest ustosunkowanie u-

2

— Czy to możliwe, wtrąciłem, prze­
cież francuscy żołnierze są przyzwoici i 
grzeczni wobec kobiet ludzie. Zresztą tam 
musiał być i oficer.

— Pan nie wierzy, widać, że Pan nie 
Niemiec! — wołała czerwona, jak burak 
rodaczka Hindenburga i złem zmierzyła 
mnie okiem.

Zamilkłem, ile że milczenie w tym 
.wypadku było najrozsądniejszą taktyką, 
ale cały wagon, nie wyłączając Szwajca­
rów i szwedzkiego malarza zaczął już na 
serjo, rozmawiać o polityce. Niemcy mó­
wili o konieczności wojny na śmierć i ży­
cie, gdyż nie mają „nic do stracenia". Tyl­
ko Szwajcar wspomniał, że jednak robot­
nicy w Westfalji nie idą razem z baronab 
mi węglowymi,

. —■ Nieprawda, wołała Niemka — ca­
ły naród niemiecki jest jeden, gdy cho­
dzi o obronę przed wrogami.

— A w takim razie, poccście zabili 
RatShenaua, to  był jeden z tych, którzy 
wam dzisiaj są najpotrzebniejsi — wtrą­
cił Szwajcar.

Ale pociąg dojeżdżał do Karlsruhe i 
trzeba było wysiadać. Takich, jak ja, zna­
lazło się dwunastu pasażerów, z tych 
trzech w tej liczbie dwu malarzy szwedz­
kich jechało do Włoch przez Szwajcarję.

W Karlsruhe powiedziano nam, że 
musirnv jechać do Pforzheim, z Pforzheim 
przez Entlingen do Immedingen, a z Im- 
medingen przez Donauschwingen do Frei- 
burga, gdzie, jak dobrze pójdzie, znajdzie­
my o 9k- wieczorem .pociąg pośpieszny, 
który nas zawiezie do Bazylei. Czy te róż­
ne pociągi mają połączenia, czy z Bazylei 
dostaniemy się do Genewy tej samej je­
szcze nocy lego nam w Karlsruhe powie­
dzieć nie umiano.

O 9V i miałem być w Genewie, a będę 
dopiero w treiburgu. Można sobie wyo­
brazić. z iakiem przykrem uczuciem przy­
jąłem tc wiadomości. Trzecia noc w wago­
nie pewna i jeszcze niewiadomo, o której 
godzinie nazajutrz stanę u celu podróży. 
Szwajcar 'zaczął namawiać, aby jechać 
przez Zurych, ale żona jego sprytniejsza, 
zmiarkowała, że to nie interes, Bilet ma 
do Bazylei wykupiony, do Zurychu przy- 
jedziemy o l i w  nocy... Zgodziłem się, jak 
zawsze w życiu, z niewiastą, której uroda 
nie była na wysokości rozsądku. Z rozmo­
wy oni dowiedzieli się, że jestem Polakiem 
(i zaczęli mniej przepraszać, że źle mówi­
li o... Francuzach!), a ja od nich, że Szwaj­
car jesit inżynierem, że był uczniem Naru­
towicza. Trzeba było słyszeć, z jakiem u- 
znaniem wspominał wykłady i osobę nau­
czyciela. Swoim prostym, chłopskim, zu- 
ryslrim językiem opowiedział mi, że śmierć 
prezydenta polskiego była żałobą narodto- 
wą w Zurychu i St. Gallen i że w tych kan­
ionach wybór Narutowicza na prezyden­
ta zdobył wszystkie sympatje dla Polski. 
„Po co on tam jechał? — pytał Szwajcar. 
Mógł jeszcze tyle fet pracować tu śród 
nas, gdzie go wszyscy szanowali i kochali 
i  gdzie całe miasto St. Gallen mu się kła­
niało na ulicy! Pojechał tam z patrjotyz- 
nw._ Jabym tago nie uczynił, choć mi się 
zdaje, że też jestem dobrym obywatelem 
szwajcarskim,.

M AK SYM ILIA N  CEDERBAUM.

W sprawie obliczania 
wzrostu (Jreżyzny -
Stan waluty, pieniądza odbija się i wy­

raża w cenach towarów. Ruchomym cenom 
i  ruchomej walucie odpowiadają ruchome 
płace. Celem przystosowania płac do sta­
nu waluty mierzy się zmiany wartości pie­
niądza wskaźnikami zmian cen. W Polsce 
opinja robotnicza była stałe niezadowolona, 
ze sposobu obliczania wzrostu drożyzny 
przez G. U. S. (Główny Urząd Statystycz­
ny). Przeciw temu niezadowoleniu wystą­
pił w numerze 313 „Robotnika" przedstawi­
ciel G. U. S., wskutek czego redakcja „Ro­
botnika" ze swej strony prosiła o nadsyła­
nie uwag na ów artykuł. Dotychczas jed­
nak „Robotnik" nie wydrukował żadnej od­
powiedzi. Niema w tem nic dziwnego. W 
statystyce istnieje wiele metod dla oblicza­
nia wzrostu drożyzny. Każda ma swoje za­
lety i wady. Każda może nawet wedle spe­
cjalnych kombinacji cyfr różne dawać wy­
niki. Trudno przeto wykazać jasno i nie­
wątpliwie wadliwość pewnej metody, stoso­
wanej przy obliczaniu wzrostu drożyzny. 
Ten stan rzeczy przypomina trochę znaną 
anegdotę, gdzie jeden chłopiec tłumaczy 
drugiemu, że środek ziemi znajduje się na 
miejscu, na którem stoją, a na wątpliwości 
towarzysza odpowiada: „Udowodnij mi, że 
nie".

Należy przedewszystkiem wytknąć, że 
G. U. S. podaje do wiadomości pism i pu­
bliczności co miesiąc tylko ilość procentów 
wzrostu, lub zmniejszania się drożyzny, nie 
podaje zaś wcale szematu cen, który stano-

*) Pracę niaiejazą ogłaszamy z wielkiero opóź­
nieniem z powodu nawału materjału, Red*

wi pódstawę tego obliczenia. A toby właś- 
Die zainteresowało publiczność, pozwoliło­
by jej kontrolować świeże cyfry, a nawet 
udzielać G. U. S. wiele cennych uwag i spo­
strzeżeń. Wydrukowanie szematu w kilka 
miesięcy później w miesięczniku urzędo­
wym, dostępnym dla specjalistów, gdy już 
nikt tych cen nie pamięta, odbiera ogółowi 
możność wejrzenia w te obliczenia. Nale­
żałoby tedy co miesiąc przesyłać dzienni­
kom dó wiadomości ustalony szemat cen.

Przedstawiciel G. U. S. sądzi, że me­
toda G. U. S, daje dobre, rzeczywistości 
odpowiadające rezultaty, że inna metoda 
dawałaby wyższe ale innym razem niższe 
wskaźniki i że robotnicy nic na tem nie 
zyskaliby. Robotnicy nie żądają od G. U. 
S. metod dla nich spiec ja lnie przysposobio­
nych, żądają tylko rezultatów, odpowiada­
jących rzeczywistości. Same zapewnienia 
zresztą nie wystarczają. Należy je także 
udowodnić. Że w czasie postępującej dro­
żyzny cyfry wykażą zawsze jakiś wzrost— 
nic w tem dziwnego. Idzie o to, czy sto­
sowana metoda oznaczyła ten wzrost cy­
frami w spx>sób możliwie najściślejszy. 
Sprawę tę mogłyby wykazać próby i obli­
czenia, przeprowadzone wedle rozmaitveh 
metod. Tego rodzaju obliczeń nie spotka­
liśmy jednak.

Przedstawiciel G. U. S. broni swego 
stanowiska twierdzeniem, że jeśli się zna 
wzrost drożyzny podstawowych dla mas 
artykułów, jak mięsa, chleba, słoniny, u- 
brania, obuwia i bielizny, to wskutek 
współzależności cen można przyjąć w tym 
samym stopniu wzrost cen wszystkich in­
nych artykułów, jak papierosów, mankie­
tów, lasek. Mimo niejednego zastrzeżenia—• 
gdyż cenv wielu artykułów wskutek róż­
nych okoliczności kształtują się częstokroć 
różnie — możnaby uznać wskaźnik wzro­
stu drożyzny wyliczonych piowyżej 6 pod­
stawowych artykułów, odgrywających ro- j  
le pop>ędową pjrzy drożeniu towarów, .sprze- ‘

dawanych zarówno na wagę, jak też bez 
wagi, do p>ewnego stopnia za wskaźnik prze­
ciętnego wzrostu drożyzny, lub ściślej mó­
wiąc: kosztów utrzymania. Lecz G. U. S. 
tej metody nie stosuje. Wątpliwości nasu­
wa metoda G. U. S., która łączy drobne 
wagi wspomnianych artykułów z drobnemi 
wagami 30 innych artykułów, dodaje do te­
go dwa i p>ół kilograma kartofli, które zwy­
czajowo, po uzyskaniu swej ceny w jesieni, 
wykazują do czerwca stosunkowo niezna­
czne zmiany w cenie i — uznaje wskaźniki 
zmian cen, przy tym systemie, jako wska­
źniki ogólnego wzrostu drożyzny.

Powstaje zasadnicze pytanie:
Kiedy należy uznać wskaźnik wzrostu 

drożyzny za odpowiedni? Odp>owiedź,, że 
wskaźnik jest wtedy odpowiedni, gdy od­
powiada rzeczywistości, nie jest mylną, 
ale jest w tej formie niewystarczającą. Sta­
tystyk pjowimen pytać: od jakich warun­
ków, względnie kombinacji, zależy wyższy 
lub niższy wskaźnik wzrostu drożyzny. 
Próby mu wykażą, że jeśli wpjrowadzi do 
szematu kosztów utrzymania artykuły wol­
no drożejące z większą wagą, a artykuły 
szybciej drożejące z mniejszemi wagami, 
to uzyska niższe wskaźniki drożyzny — i 
naodwrót. Jeśli zmniejszy wagę kartofli, 
a p>odwyższy wagę cukru, mleka i t. d. u- 
zyska niezawodnie wyższe wskaźniki dro­
ży źniane.

Aby więc uzyskać odpowiedni wskaź­
nik, należy zestawić szemat wag, odpowia­
dających tego rodzaju kosztom utrzyma­
nia, które się zamierza badać. Jeśli to ma­
ją być koszta utrzymania rodziny praco­
wniczej, to musimy mieć przed sobą sze- 
mat, budżet, stanowiący pwzekrój rzeczy­
wistych kosztów utrzymania.

Wysokość wag poszczególnych arty­
kułów nie jest tedy rzeczą obojętną. Na­
turalnie, jeśli się już te wagi i te artykuły 

j  określiło i ustosunkowało, to „pyrzy zacho- 
1 wanru logicznego stosunku", zmniejszenie
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p>osażenia poszczególnych grup między so- 
bą, daje pogląd następująca tabelka:

Grupa
u p o ­

sażeń

S Z ć  Z e b 1 e

a b C d e f

1. 2670
11. 2270 2370 2470

III. 1870 1970!207J 2170
IV. 1470 1570 1670 1770 1870
V. 1120 1220 i 1320 1420 1520 1620

VI. 820 895 970 1045 1120 1195
IIV. 630 690 750 810 870 930

VIII. 510 550 590 630 670 710
IX. 420 450 430 510 540 570
X. 380 400 420 440 460 480

XI. 340 360 380 400 420 440
XII. 310 325 340 355 370 385

XIII. 280 295 310 325 340 355x>v. 250 265 280 295 310 325
XV. 220 235 250 265 280 295

XVI. 200 210 220 230 240 250

Zaznaczyć tu należy że w liczbach po- 
wyższych mieści się już dodatek regulacyj­
ny w ilości 70 punktów, a dalej, że w sto­
sunku do poprzedniego projektu liczba grup 
służbowych została zmniejszona, p x id c z a S  

gdy przedtem  grup tych było 18, to te­
raz jest, jak widać — 16. Liczby wy­
żej przedstawione wykazują tak zwany 
mnożnik. Jest to liczba oderwana, 
przez którą, aby otrzymać wysokość up>o- 
Sażenia, trzeba pomnożyć tak zw. mnożną^ 
Mnożna jest liczbą mianowaną, wyrażoną 
bądź w markach polskich, bądź niemiec­
kich, bądź w walucie zagranicznej, zależnie 
od tego, czy ma się do czynienia z uposa­
żeniem urzędnika w Polsce, czy w Gdań­
sku, czy na placówkach zagranicznych- 
Mnożna zatem będzie odmienna dla urzęd­
ników w Polsce, w Gdańsku i na placów­
kach zagranicznych, podczas gdy mnożnik 
pozostaje ten sam dla wszystkich urzędni­
ków pwlskich, bez względu na to, czy słu­
żą w' kraju, czy zagranicą.

Mnożną określać będzie Rada Mini­
strów, najpóźniej 20 każdego miesiąca na 
miesiąc następny, biorąc na uwagę zmian? 
kosztów utrzymania od dnia 15 ubiegłego 
miesiąca do dnia 15 miesiąca bieżącego. Bo­
dzie to miało to znaczenie, że w ten sposób 
urzędnicy otrzymywać będą całkowite upo­
sażenie raz w miesiącu, na początku każ­
dego miesiąca, a  wymiar jego będzie obli­
czony na pwdstawie wzrostu drożyzny w o- 
kresie możliwie bliskim terminowi wypłaty< 
co zapobiegnie żalom urzędników, że war­
tość uposażenia w chwili otrzymania już 
została zdeprecjonowaną przez dalszy 
wzrost drożyzny.

Pierwszą mnożną określi Sejm.
W końcu wspjomnieć należy, że p r o j e k t  

ustawy znosi wszelkie dodatki za lata służ­
by, za studja wyższe, za kierownictwo, a 
pozastawia tylko dodatek ekonomiczny n* 
czas nienormalnych warunków wywoła­
nych wojną, Dodatek ten pobierać będą 
urzędnicy, utrzymujący rodzinę, a  to w wy­
sokości 45 punktów na każdego członka ro­
dziny, jednakowoż nie wyżej, niż na 5-ciu 
członków,

lub zwiększenie raz ustosunkowanych wag 
będzie obojętne.

I inny jeszcze przykład, dotyczący 
szematu G. U. S., to wyjaśni. Szemat za­
wiera np. palto męskie i kobiece, jako a- 
mortyzujące się w 6 latach, tudzież ubrani® 
męskie i kobiece, jako amortyzujące się w' 
5 latach. Cyfry szematu p>odają tedy vf 
pńerwszych dwóch wyp>adkach 2190-ta 
część wartości, w drugim wypxadku 1825-tą 
część tej wartości. Ponadto szemat wymie­
nia amortyzujące się w ciągu roku gotow® 
ubranie męskie i kobiece po niestosunkowo 
niskiej cenie.

Wedle G. U. S, byłoby rzeczą obojęt­
ną, czy przyjmiemy pięcioletnią ratę amor­
tyzacyjną odzieży, licząc za jeden dzień 
np. 40 marek, czy też jednoroczną ratę a- 
mortyzacyjną, licząc za jeden dzień 200 
mk. Gdyż, jeśli cena odzieży podniesie si? 
w ciągu miesiąca o 50%, to wykażemy* 
przy pięcioletniej amortyzacji, dzienną cy­
frę 60 marek a p»rzy jednorocznej amorty­
zacji — dzienną cyfrę 300 marek; w jed­
nym i w drugim wypadku tedy ten sam pro­
cent wzrostu drożyzny.

Jednakże sprawa ma się inaczej. Przyj­
mijmy dla uproszczenia, że wszystkie in­
ne wydatki, pirócz odzieży, wynoszą dzien­
nie np. 1000 mk. i że te inne wydatki i W 
drugim miesiącu nie uległy zmianie. Wy­
datki dzienne wynosić tedy będą z odzie­
żą p>rzy 5-letniej amortyzacji 1040 mk. vt 
pierwszym, a 1060 mk. w drugim miesiącu, 
— wskaźnik drożyźniany 1.92%. Przy je­
dnorocznej amortyzacji wydatki z odzieżą 
wynoszą za pierwszy miesiąc dzienni? 
1200 mk., za drugi miesiąc dziennie 1300 
mk., — wskaźnik wzrostu drożyzny — 
8.33%. Wedle stosunkowej wielkości wag 
mamy tedv różne wskaźniki wzrostu dro­
żyzny.

(D. c, n .|.
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• , Dla. Warszawy tylko przewiduje pro- 
jeszcze dodatek stołeczny, którego wy- 

“®kość określi rozporządzenie Rady Mini- 
^ ó w . Przewidywana jest wysokość co- 
r .jł^niej 10% ogólnego uposażenia urzęd-

l-iecia lP. L
BORYSŁAW.

Obchód ćSOJecia PPS. adbyi się w Borysławiu 
sili „Domu Ludowego".

. zagajeniu przewodniczącego Rady Robot- 
PPS. przemawiali delegaci organizacji ro­

ln ic z y c h : Związku Robotników Naftowych, Me- 
a bwców. Młodzieży' Robotniczej „Siła", Zarzą- 

>. Domu Ludowego, Spółdzielni Robotniczej, 
^ * Y  Chorych, Klubu Radnych Gminnych PPS. 

®eyscy mówcy zaznaczali, że organizacje przez 
reprezentowane powstały idzięki ,wyrsiŁkoni 

^W ków ' PPS., wszyscy życzyli PPS. dalszego 
°®;woju i rozkwita. Następnie odczytano listorw- 

b gratulacje, przesłane przez borysłaiwską Radę 
hutniczą Ukraińskiej Partji Socjulno-Demoikr.

Odczyt o powstaniu i działalności PPS., ,pięk- 
- pod względem treści i formy, wygłosił tow. Mi- 

Hankiewicz. Do głębi wzruszeni słuchacze
<lłi■ngim oklaskiem 

Przemówienie.

głębi 
dziękowali tow. Haaki-ewiczotwi

Po odczycie nastąpiła część a rtysUyczna ob- 
“ •̂du. zorganizowana i wykonana przez Zwią- 

Młodzieży Robotniczej „Siła". Starannie do- 
i ładnie wypowiedziane deklamacje, uroz. 

7y*-°nie wystąpremaimA chóru cieszyły się ogólnetm 
b a n ie m .

Uroczystość zakończyła 
*''*erwonego sztandaru".

się odśpiewaniem

jO-tej

STANISŁAWÓW.

W przepełnionej sali teatralnej, rano o godz. 
j J rozpoczął uroczystość „Chór robotniczy". 

.^Htiestra kolejowa, następnie wygłosił deklama- 
artysta Teatru Fredry p. Orwicz. 

po P°raiK‘k zagaił tow. Kochański, poczem nastą- 
"  V Powitania: delegatki Związku Kobiet P. P. S„ 
^ganizocji kolejarzy, drukarzy, stolarzy, miejskich 
• Równików, tairtarcznych, Czytelni robotniczej i 
^ c h .
^  O dczyt o PPS. i przemówienie o dziablnO. 
jy Partji wygłosili towarzysze Wł. Kobak i  dr. 

’giewicz.
Pżzez cały czas 

^ Diosły  nastrój.
Po południu, przy zupełnie zapełnionej sali 

wystawiono dram at Słowackiego „Kor­
ze współudziałem artystów Teatru Fredry, 

odbył się w Z. Z. K. komers, uroz- 
^ ’cc-ny produkcjami chóru, deklamacjajni i p « e -  

^eniem  tow. Ochmana.

wśród zebranych panował

stwu. Słusznie zupełnie powiedział jeden z po- 
słow na Sejm, zwiedzając zakłady badawcze tow. 
Naukowego Warszawskiego, że mjpilniiejszą spra- 
w ąiw  Polsce jest raz toczenie opieki należytej maid 
szkolnictwem niższem i wyższam, oraz niedopusz­
czenie do anem'ji mózgów twórczych na polu nau- 
ko,wtem w Polsce.

Obyś te słowa zastały usłyszane i zrozumia­
ne ! ) | i

Wystarczy tylko zawirsić działalność w tym 
szereg istnieje przy Towarzystwie Naufcowem 
Warszawskiem -— było niezmiernie trudno. Był to 
szalenie ciężki i  ofiarny wysiłek.

Jesteśmy szczęśliwi, że stać nas było na to.
Zrujnować .dorobek dotychczasowy — nad­

zwyczajnie łatwo!
Wystarczy tylko zawiesić dziaałlność w tym 

kierunku, a nastąpi automatycznie zupełna ruina.
Łudzą się oi, którzy sądzą, że wznowić można 

będzie nasze zakłady badawcze po upływie paru 
lat, gdy przyjdą, lepsze czasy.

Poczekamy wówczas z iat pięćdziesiąt, albo i 
więcej, aż powstaną nowe zakłady tego typu, a 
dorobek obecny zostahde tymczasem zmarnowany 
i rozproszony, bo tym dorobkiem jest przede- 
wszystkiean zespół ludzi, oddanych pracy nauko­
wej.

Z subwencji, otrzymanej od Wydziału Nauki 
Min. W. R. i  O. P., wypłaconej w styczniu r. b., 
oraz z oKar dotychczasowych, zdołaliśmy pokryć 

■niedobór roku poprzedniego i wypłacić pensje za
styczeń.

Na więcej nic wystarczyło!
W tym samym czasie dawniejsze przewidywa­

nia budżetowe stały  się bezwartościowemi, gdyż 
obecnie według cen mareówych preliminarz bu- 
dżetu Tow. Nauk, Wansz. wynosi nie 900 miljo- 
nów, lecz 1 mil jard 763 miłjony przeszło.

Pozornie olbrzymia suma, a jednak mniejsza 
cd budżetu przedwojennego naszego Towarzystwa, 
gdy było ono/jeszcze w zarodku, gdy liczba zakła­
dów badawczych Tow. Naukowego Warszawskiego 
była mniejsza.

Zapomnijmy raz nareszcie o tych licznych ze­
rach od’ końca i mierzmy iwedług miary złotej, gdy 
udzielamy subwencji, lub składamy ofiarę. Z 
wdzięcznością przyjęty będzie nawet grosz, ale 
tylko od tych, którzy rozporządzają jeno gro­
szami.

A jednak są u nas ludzie, którzy nie wiedzą 
wprost co robić z pieniędzmi. Niechże się po­
zbędą tego kłopotu na rzecz nauki polskiej,

(—) K a zim ie rz  S ta łyh w o .

s .'^alm ej, 
Son'
*ai

PRZEMYŚL.

c. . Uroczystość zgromadziła tłumnie ludność pra- 
,,,, ^ 4  naszego miasta; zagaił ją przewodniczący 
j^lscowego komitetu partyjnego tow. Mikruta. 
Sej o  historji i działalności PPS. wygłosił po- 
1j  ***”• Liebeiman; część wokalną wypełniły de . 
*óvvL’1C arb dram' Piotrowskiego, oraz jadnoak- 

j4 libańskiego „Marsyljamka" odegrana przez 
i w , f aroatorów- sceny robotniczej PPS. w Prze- 

Produkcja orkiestry i odśpiewanie „Czer- 
sztandaru" zakończyły uroczystość,

SANOK.

m j ’’°C21/sty' obchód 30-lccia PPS. odbył ®ię w 
W posaclzie OJchowrskiej. Zagaił uro- 

* a > ,;C tow> Bryndza, poczem referat o historji 
'ttoścI PPS' g ł o s i ł  tow. dr. Grassfeld z 

W  J 41a- Program dopełniły deklamacje taw.
Baczyńskiego.

°hr. V —
Komorowskiego

STRYJ.

V> j  4!̂ ia nasza może być dumna z uroczystości 
18 marca,

^  nastrój poważny i  radosny. Zjawiają
^  fj:is 0|>cbodzie pjonierzy ruchu socjalistycznego 
deJĉ r Zc'Tn mieście z przód 25 laty. Sala ślicznie u- 

zieleń wybija się na pierwsze miej-

Uch, Sucharski powitał serdecznie przyby-
a'stępnie towarz. przyjaciół muzyki kol. o- 

1'nieniu Ple4n’ robotnicze. Dalej witali obchód: w 
Ną rąjj, • Kolejarzy — tow. Filipowski; w inrie- 
Cejc. ^ rp aek ie j komisji zawodowej — tow. Go.

W' tych dniach bawiła w Warszawie wy­
cieczka grona Kaszubów, a właściwie pomo- 
rzan, którzy pod wodzą inż. Stodolskiego, 
zajmującego się budową portu w Gdyni, po­
znawali stolicę Polski — Warszawę., a obec­
nie goszczeni są przez Kraków. Mili ci goście, 
pofyróceni na Ojczyzny lono, popełnili pewien 
niemiły nietakt, który trzeba położyć na 
karb ich duchowego przewodnika in. Stodol- 
sikego. P. Stodolski, sam ze skarbu Państwa 
czerpiący sute wynagrodzenie, uzyskawszy 
dla wycieczki, również od tego samego rzą­
du, szereg ulg i udogodnień, w celu odwza­
jemnienia się za gościnę i miłe przyjęcie, za­
inicjował... złożenie wieńca przez delegację 
Kaszubów na grobie... Niewiadomskiego, o 
czem z tryumfem doniosła wczoraj „Gazeta 
Poranna". •

Nic wiemy, czy ogól Kaszubów upoważ­
nił wycieczkowiczów do takiej demonstracji, 
to pewna jednak, że p. Stodolski i tow., skła­
dając hołd zabójcy pierwszego prezydenta 
Rzeczypospolitej, dowiedli, że nic mają po­
czucia państwowości polskiej i że znajdują 
się dopiero na poziomic antypaństwowej 
„Chjeny’\  czyli czarnosecinnych „braci w 
Eligjuszu". • v

l KSS'1 wam

2 - ~ * „Ha ł
;o cześć gorące okrzyki.

'a wygłosił adtoryt o historji PPS. W 
J. Mechówna

La), a następnie kółko amatorskie ode- 
z 1905 r.: „Skazańca".

°n0 imienin Józefa Piłsudskiego, wznie-
Jeg<

^ ^ <łr!Cer ôwei wizięli udział ob, 

dr; '

T ^ u i - y  komunikat następujący: 
do R ak o w e Warszawskie zwróciło

'b  Praco o* Z w sprawie obecnej sytua-
*2ną. wników naukowych. Jest ona zaiste stra-
£° Tow r T dU oŁecneŹ° przesilenia finansowe- 
"■yju. 1 Naukowe Warszawskie
ża hnCaĆ dotychczas pensji

Warzcc r‘ b' Poci*ti’ - — 
tylko • j*1* ^  lyoh  096b 1 ich rodzin 
** nałl L POSwi<?cef lu zawdzicczać należy, że“p rl-  
Cie Prz^T’3 aJe P r™ ™ * . Fakt ten jednak

ptosi chwały ani Rządowi ani rpołcczeó-

i craoy lulmgj w Polsce

nie jest w stajnie 
swym pracownikom 
a to za sobą ciężkie 

i jedynie

Je d e n  ze s ta rszych  p raco w n ik ó w  n a  n i­
w ie robo tn iczej w  Polsce, k tó ry  —  po odby­
ciu zesłan ia  sybery jsk iego  —  p o zo sta ł w  R o­
sji i, zaskoczony  w ypadkam i, n ie  m ógł już 
w rócić do k raju , te ra z  w  liście d<* znajom ych 
opisuje sw oje ko le je  i w rażen ia , z k tó ry ch  
p rzy taczam y  u ryw ki, ch a rak te ry z u jąc e  s tan  
rzeczy  w  Rosji Sowieckiej.

Żałujem y, że n ie  m ożem y ogłosić nazw iska 
p iszącego, gdyż w  R osji sow ieckiej za n a j­
m niejszą k ry ty k ę  um ieją m ścić się w  o k ru tn y  
sposób, n iczem  za  czasów  carsk ich . Z tego 
te ż  pow odu  i a u to r  lis tu  udzie la  się bardzo  
pob ieżn ie  i skąpo .

N ajprzód  pisze o sobie. W  drodze  z Sy- 
b e rji żona jego za raz iła  się  tyfusem  p lam i­
stym  i zm arła . C h cia ł się dostać  n a  A łta j 
(m iejscow ość w  południow ej S yberji n a  gra- 
n i®y. Chin), „a le  tam  by ł głód —  is tn a  W o ł­
ga  ̂i m ożna by ło  jechać ty lko  z zapasem  w ła ­
snej żyw ności. Po pew nym  czasie udało  mu 
się w rócić  do Rosji eu ropejsk ie j.

T u  c h a rak te ry z u je  sw oich daw nych  to ­
w arzyszy  zesłan ia : „W . bard zo  c ie rp ia ł z g ło­
du... obecn ie  żyje do b rze ..."  ,,R. ro zesz ła  się 
z m ężem , k tó ry  już po ją ł trze c ią  żonę i p rze- 
lecia ł w szystk ie  p a r tje " . „Innych  znajom ych 
n ie odw iedzam  —  n ie m am  chęci b yw ać u 
nich, za w ysok ie  progi n a  m oje nogi, zby t 
w ysoko się w darli, a  p rzy tem  w  b łyszczącem  
złocie rd zy< a  czyścić ją  n ie  czuję się
an i dość silnym , an i pow ołanym ".

P rasę  sow iecką p rze d staw ia  ta k : „T utaj 
w ypuszcza już pączk i m iejscow y, sw ojski pa- 
trjo tyzm  . S p raw ę R uhry  p rze d staw ia  się 
tendency jn ie  w  p rzesad n y  sposób na korzyść 
N iem ców . „G aze ty  - p ła ch ty  podobne są, — 
jak b y  to  obrazow o pow iedzieć  —  do rozgry ­
m aszonych dam ,— niby  pow ażnych , a  w  grun­
cie rzeczy  —  chorych, h isterycznych , u  k tó ­
ry ch  m ożna zna leźć  i en tuzjazm  i pesym izm , 
obok  lam en tu  i żeb ran in y '^

„Mamy tu u siebie miljony inwalidów, 
mulony sierot i głodnych, \ chociaż swoje za­
robki liczymy na setki miljonów, a nawet na 
miljardy, lecz ciągle nie możemy się obejść 
bez pomocy amerykańskich robotników. 
Gniewa mnie to bardzo, że mamy tu w  „so- 
cjalistycznem państwie setki tysięcy bczr0 7  

botnych, statystyka zaś za ostatnie 1 '/. roku 
wykazuje, że szkolnictwo zmniejszyło się o 
64%.. Posyłanie do szkół dzieci dla robotni­
ków jest także utrudnione, jak i za carów, 
szukają zaś oni nie szkół, ale roboty. Tylko 
dzieci „nepmanów" i „sowburów" będą „u- 
czonymi", t. j. otrzymają patenty na odziedzi­
czenie po ojcach stanowisk, dzieci zaś wier­
nych niewolników odziedziczą po ojcach ich 
niewolę, jeżeli wszystko dalej iść będzie w 
tym kierunku, do którego się obecnie skła­
nia".

Tak odczuwa położenie w  Rosji sowiec­
kiej robotnik polski, który na początku sym­
patyzował ẑ  przewrotem bolszewickim, obec­
nie zaś boleje nad tem, że nadzieje w tak o- 
krutny sposób zawiodły. W ytworzyła się bo­
wiem nowa klasa panująca, mocna solidarno­
ścią swojego klasowego interesu i egoizmem 
klasowym, ciągnąca soki z pracy innych, u- 
pośledzonych i bezprawnych.

Kronika
p ar lam en tarn a .

D Z IS IE JS Z E  PO SIED ZEN IE  SEN A TU .
Na porządku dziennym dzisiejszego 17 

posiedzenia Senatu znajduje się jedynie spra­
wa ustawy o ochronie użytkowników rolnych 
na kresach. Ustawa została wczoraj przyjęta 
na komisji gospodarstwa społecznego Senatu,

Sprostowanie, W sobotnim numerze „Ro­
botnika" czytać należy w podtytuliku spra­
wozdania sejmowego: „Kredyty dla osadni­
ków", miast „Kredyty dla obszarników”.

Kronika polityczna.
UCHW AŁY RADY M IN ISTRÓ W .

Rada ministrów, na posiedzeniu w dniu 
26 marca r. b. przyjęła projekt ustawy o upo­
sażeniu funkcjonarjuszy państwowych i woj­
ska w  ostatecznej redakcji, uchwalając jed­
nocześnie odrębny projekt ustawy o uposaże­
niu sędziów i prokuratorów. Następnie Rada 
ministrów uchwaliła wprowadzić w miejsce 
dotychczasowej ustawy o organizacji urię- 
dów ziemskich z dnia 6 lipca 1920 r„ dwie 
ustawy: jedną o powołaniu ministra reformy 
rolnej, oraz o jego zakresie działania; drugą 
o organizacji procedury działania urzędów  
ziemskich, oraz ściślejszego zespolenia ich z 
ogólną administracją państwową. W dalszym 
 --------------------------------------------i------------------------

ciągu Rada ministrów uchwaliła powołać nad­
zwyczajnego komisarza oszczędnościowego. 
Komisarz ten działać będzie przy prezesie 
Rady ministrów, a do zakresu jego działania 
należeć będzie przeprowadzenie koniecznych 
oszczędności w administracji oraz zakładach 
i przedsiębiorstwach państwowych. Akcja o- 
szczędnościowa przeprowadzana będzie łącz­
nie z reorganizacja ministerjów, oraz urzędów , 
pierwszej i drugiej instancji. Rada ministrów 
załatwiła wreszcie szereg spraw administra- 
cyjnych, w szczególności z dziedziny admini­
stracji skarbowej, nadto ustaliła projekt ode­
zwy do obywateli kresów wschodnich, przed­
stawiony przez prezesa Rady ministrów, któ­
rą to odezwę szef Rządu wyda do ludności 
kresowej w związku z decyzją Rady Amba­
sadorów.

A U D JE N C JE  U  PR EZY D EN TA  RZECZYPO­
S P O L IT E J.

' Kancelarja Cywilna prezydenta R zeczy­
pospolitej komunikuje: Począwszy od w iel­
kiego poniedziałku, aż do dnia 10 k w ie tn ia  
włącznie audjencje u Prezydenta R zeczypo­
spolitej, za wyjątkiem audjencji członków  
Rządu, udzielane nic będą.

R E Z Y G N A C JA  B U R M ISTR ZA  K R Ó LEW ­
S K IE J HUTY.

Pierwszy burmistrz m. Królewskiej Huty, 
p. Brahl, złożył urząd w ręce radnego miasta 
p. Idźkowskiego; Rezygnację swą umotywo­
wał tem, iż nie zdoła już, ze względu na n ie ­
znajomość języka polskiego, wypełniać nale­
życie swoich obowiązków.

S T R A JK  U CZN IÓ W  A K A D E M JI SZTUK  
PIĘK N Y C H  W  K R A K O W IE.

„Naprzód" donosi:
Pomimo strajku demonstracyjnego, k tó ry  

rozpoczął się manifestacyjnym pochodem po 
mieście w  czwartek, młodzi adepci sz tu k i nie 
przerwali pracy artystycznej, lecz korzysta­
jąc z pięknej pogody, rozsypali się grupami 
po mieście ze sztalugami i kasetami m alar- 
skiemi, a zwłaszcza liczniejszą grupę sym pa­
tycznych „strajkowiczów" spotkaliśmy na 
Wawelu, pracujących z rozmachem i w erw ą. 
W iększość uczniów rozjechała się n azaju trz  
na studja pejzażowe i do domów.

Jak się dowiadujemy, w  sprawach, zwią­
zanych ze strajkiem wyjeżdża specjalna dele­
gacja, złożona z członków komitetu w yko­
nawczego: akad. Mitery, Czopskiego i Tesla- 
ra, aby przedłożyć postulaty wiecu władzom  
naczelnym w Warszawie.

Celem poparcia i solidarności ogłosili 
studenci architektury we Lwowie sympatyzu­
jący strajk.

•  **
Szereg towarzystw akademickich w Kra­

kowie ogłosił swój protest przeciw uchwale 
senatu, godzącej w najżywotniejsze interesy
Akademji.

T E L E G R A M Y .
Z procesu arcybiskupa Cieplaka.

M oskwa, 26 marca, — (A. W.). Pro­
kurator Krylenko po procesie e ser ów po­
stanowił obecnie wystąpić równie „energicz­
nie" przeciwko oskarżonym księżom. Jak 
dalece nawet wśród, starannie filtrowanej 
przez sowiety publiczności, wpuszczanej na 
salę zachowanie się Krylenki wywołało 
niesmak, jest dowodem fakt, iż kiedy na­
der ostrożny i ciągle podkreślający swą 
prawomyślność Komroodow uniósł się i na­
piętnował nieuczciwą metodę oskarżenia 
Krylenki — sala zagrzmiała frenetycznemi 
oklaskami. Pierwszy obrońca, sędziwy Bo- 
briszczew-Puszkin (ojciec), wręcz zapytał 
Krylenkę. „Jeżeli taka metoda sądzenia 
ma być stosowana wobec katolików w Ro­
sji, to czy nie lepiej i uczciwiej będzie po- 
prostu zorganizować dla nich coś w rodza­
ju nocy św, Bartłomieja".

Mowę Krylenki tamowały co chwila 
ataki duszącej go wściekłości. „Wy mi tu 
mówicie o jakichś tam kanonach, czy pa­
pieżu, którego nie znamy i nie wiadomo, 
czy znać zechcemy, a ja was poproszę na 
inny grunt, „pany księdzy" do artykułu 67. 
Oto kara śmierci, która,.was czeka — tego 
żądamy". ^

Drugą swoją mowę zakończył Krylen­

ko jak następuje: „Jesteście jak gracz, któ­
rego kartę pobito. Musicie teraz zapłacić 
rachunki swojej gry". W oątatniem słowie 
arcypasterz Cieplak i ksiądz cgzarcha Fio- 
dorow oświadczyli, że każdy wyrok przyj­
mą z pokorą jako zrządzenie opatrzności. 
Pozostali księża potwierdzili tylko słowa 
arcypasterza, lub dodawali szczegóły 
stwierdzające ich niewinność. Sąd udał się 
o godz.4-ej po pot. na naradę, wyrok zaś o- 
głosił dopiero o  godz. 12 m. 30 po północy',

M oskw a, 26 m arca. (A. W .). —  W  zw iąz­
k u  z toczącym  się p rocesem  p ra sa  m oskiew ­
sk a  s ta ra  się  z'c w szystk ich  stro n  o śc iągnię­
cie m ożliw ie najw iększej ilości m a te rja łu  ob ­
ciążającego, jej zdaniem , d la  duchow ieństw a 
kato lick iego .

„P raw d a"  d ru k u je  kop ję  a k tu  po św ięce­
n ia p rzez  arcyb . R oppa p ierw szego  p rz e d s ta ­
w ic ie ls tw a polskiej R ady  R egencyjnej w  M o­
skw ie i w  k o m en ta rzu  v/yjaśnia, że w iększość 
podsądnych  obecnego  p ro cesu  by ła  w  b lisk ich  
s to su n k ach  z P olską. J e d e n  z głów nych p o d ­
sądnych, ks. B utk iew icz, p ro w ad ził p e r tr a k ­
ta c je  z w ładzam i po lsk icm i o sp ła tę  długów  
zaciągn ię tych  p rzez  za rząd  jednego z ko śc io ­
łów  p rzed  rok iem  1918. K sięża po lscy  nie co ­
fali się p rzed  u roczystem  w yrażen iem  uczuć 
w iernopoddańczych  d la  p ań s tw a  Polskiego.

Sprawy tureckie.
OBRADY KONFERENCJI RZECZO­

ZNAWCÓW.
Londyn, 25 marca. (PAT.). Rzeczo­

znawcy prowadzili w dalszym ciągu obra­
dy nad ustaleniem sprawozdania oóńln^o  
na nową wschodnią konferencję pokojową. 
Komisja polityczno-prawnicza odrzuciła 
żądania tureckie w kierunku zmiany gra­
nicy międiy Turcją a Grecją, a przewi­
dzianej w projekcie lozańskim. Komisja 
finansowa odrzuciła żądania Turcji w kie­
runku wyłączenia ciężarów, wynikających 
z gwarancji za pewne ilinje kolejowe z  dh*- 
gu otomańskiego i nie przedkładania tejże 
sprawy Stałemu Trybunałowi Międzynaro­
dowemu. Komisja gospodarcza przepro­
wadziła w systemie koncesyjnym cały sze­
reg ulepszeń i postanowiła przedstawić so­
jusznikom zalecenia ograniczające do mi­
nimum interwencję między rządem turec­
kim a koncesjonariuszami,

VENIZELOS BIERZE UDZIAŁ W KON­
FERENCJI.

Londyn, 26 marca. — ( P .  A. T.). W
dniu wczorajszym konferencja rzeczoznaw­
ców wysłuchała w charakterze nieoficjal­
nym Venizelc'*-

GEN. HARRINGTON W LONDYNIE.
Londyn, 26 marca. — (P. A. T.). W e­

dług doniesienia „Daily Express‘u” przybył 
tu wysoki komisarz angielski w Konstanty­
nopolu gen. Harrington.

NA WYPADEK ZAWARCIA POKOJU.
Londyn, 26 marca. (PAT.). „Daily 

Express" donosi z Konstantynopola: so­
wiety w przewidywaniu zawarcia pokoju 
między Turcją, a sojusznikami, zarządził 
koncentrację na granicy tureckiej 3 dywi­
zji piechoty i jednej dywizji kawał er j i.
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OPODATKOW ANIE CUDZOZIEMCÓW.
Konstantynopol, 26 marca. (PAT.). 

Adnan Bej odbył naradę z -wysokimi ko- 
misarzami / państw  sojuszniczych w spra­
wie powziętej przez rząd  turecki decyzji 
opodatkowania cudzoziemców,  ̂mającej 
.niezwłocznie wejść w życie. Komisarze o- 
świadczyli A dnan Bejowi, iż zagraniczne 
towarzystwa wolą raczej zwinąć swoje in­
teresy, aniżeli zgodzić się na płacenie po­
datków.

KOPALNIE POD ZARZĄDEM OKU­
PACYJNYM.

Dusseldorf, 26 marca. — (P. A. T.). 
Wobec zamierzonego przejęcia eksploata- 
'cji jeszcze dwóch kopalń, liczba kopalń 
eksploatowanych pod zarządem komisji in­
żynierów wzrośnie do dnia 1 kwietnia do 
liczby siedmiu

ZAMACH NA OFICERA FRANCUS­
KIEGO.

Dusseldorf, 26 marca. (PAT.). — 
W' Neunkirchen (Zagłębie Sahry) 7-u c- 
sohników zaatakowało i zraniło kapitana 
francuskiego w chwili, gdy powracał do 
domu. W  mieście zastosowano odnośne 
sankcje, zabrałiiające odbywania wszel­
kich zgromadzeń, oraz zarządzające zam­
knięcie w  godzinach nocnych wszelkich lo­
kali publicznych.

ECHA ZAMACHU NA SMEETSA.
Essen, 26 marca. (PAT.). W  czasie 

konfrontacji z 3-ma świadkami tożsamość 
osoby sprawcy zamachu na Smeetsa zo­
stała  stwierdzona.

Pelrei H m  i  s mi
Wiedeń, 26 marca. — (P. A, T.). ,,Die 

Stunde" donosi z Rzymu, że Stinnes przy­
był tam incognito i konferował z członka­
mi delegacji amerykańskiej na międzyna­
rodowym kongresie Izb handlowych, w 
szczególności z królem stalowym Grafem.

Rzym, 26 marca. (PAT.). Stinnes od­
jeżdża dziś wieczorem do Medjolanu, 
gdzie obecnie przebywa prem jer włoski 
Mussolini. W  kołach politycznych zapew­
niają, że Mussolini w Medj olanie nic 
przyjmie Stinnesa.

Sekretarz Stinnesa oświadczył dzien­
nikarzom włoskim, że Stinnes przybył do 
Rzymu w charakterze prywatnym.

ckiej pariji wolnościowej wystosowali do 
ministra spraw wewnętrznych Rzeszy po­
danie, w którem  kwest jonu ją prawomoc­
ność zarządzeń pruskiego ministra spraw 
wewnętrznych.

i
Rzym, 26 marca. — (P. A. T.). Polski 

minister spraw zagranicznych Skrzyński 
odbędzie w czwartek w Medjolanie konfe­
rencję z prem jerem  włoskim Mussolinim, 
W  czwartek wieczorem Mussolini wyda o- 
biad na cześć min. Skrzyńskiego.

Wybory do Izby poselskiej odbędą się 29-go 
kwietnia, a do SęnatjU 13 maja. Nowy parla­
ment zbierze się 21 maja.

— W niedzielę została w St. Jago de 
Chili otwarta konferencja panamerykańska.

— Przybył do Paryża Brandbury, delegat 
angielski w komisji odszkodowań.

w Jipłiii
Belgrad, 26 marca. — (A .'W .). Nie­

spodziewane zwycięstwo przy wyborach w 
Chorwacji partji separatystów pod wodzą 
Radicza wv wołu je konieczność rekonstruk­
cji gabinetu. Prezydent Pasicz nie godzi 
się na żadne koncesje na rzecz dążności se­
paratystycznych.

1
Moskwa, 26 marca. (A. W .). Na spe- 

c jalnem posiedzeniu w  WCIKA, odbytem 
przed kilku dniami, rozpatrywana była 
spraw a wyboru prezesa Sown arkom u w 
razie śmierci Lenina. W  toku obrad wy­
sunięto kandydatury: Kalinina, Rosenfel-
da, Kamieniewa i Stalina przyczem stwier­
dzono konieczność, aby następca Lenina 
był Rosjaninem czystej krwi. Po dłuż­
szych debatach ustalono kandydaturę Ry- 
kowa, k tóra znalazła ogólną aprobatę.

E  l i i

m i mi
KANCLERZ RZESZY CHORY.

Wiedeń, 26 marca. (PAT.). „Sonn- 
und Montagszeitung“ donosi z Berlina: 
Kanclerz Cuno po powrocie z podróży do 
Monachjurn zachorował. Ten sam dziennik 
podaje, że w berlińskich kołach politycz­
nych mówią- o groźbie przesilenia rządo­
wego w związku z konfliktem, jaki się za­
rysował między rządem Rzeszy a rządem 
pruskim na ile rozwiązania niemieckiej 
ludowej partji wolnościowej. Rząd Rze­
szy nie podziela pod tym względem stano- 
■wiska pruskiego ministra spraw wewnętrz­
nych.

PROTEST P A R T JI W OLNOŚCIOW EJ.
Berlin, 26 marca. (PAT.). Jak  donosi 

„Lokal Anzeiger", przedstawiciele niemie­

IB. I
Budapeszt, 26 njarca, — (P. A. T.). Na

kongresie węgierskich związków zawodo­
wych zagranicznych, oraz sekretarz gene­
ralnej konfederacji pracy Jouhaux. W  
kongresie wzięli udział między innymi 
przedstawiciel Belgji Martens, Szwajcarji 
Ducrr, Holandji W all, Czechosłowacji Tay- 
erle i Jugosławji Pawiewicz i Nikiewicz.

Roczne sprawozdanie węgierskich zw. 
zawodowych stwierdza, że w końcu r. 1922 
liczba zorganizowanych w. związkach za­
wodowych robotników węgierskich wynosi­
ła 200 tysięcy.

• Kongres potrwa trzy dni.

M  stoi! fUmnA taMóK
Wiedeń, 26 marca. (PAT.). Śledztwo

przeciwko fałszerzom banknotów polskich, 
prowadzone przez sędziego śledczego dra 
Barbera, wykazało, że istniało w W iedniu 
formalne towarzystwo akcyjne, m ające na 
celu drukowanie i puszczanie w obieg fał­
szywych banknotów. Akcjonarjusze do­
starczali pienędzy na kupno maszyn. Od­
bywali ani zgromadzenia, na których u- 
chwały zapadały większością głosów. Na 
jednym z posiedzeń wybrany został dy­
rektor tego „towarzystwa akcyjnego11 han­
dlowego Józef Wolff Silberstein. Techni­
czną kontrolę zgromadzenia akcjonarjuszy 
powierzono niejakiemu Józefowi Paube- 
rowi.

Prowincja. 
M b  liiia i Fisi

i  l i t o .
„Najrzód" donosi z Wiśnicza pod data. 24-go 

marca:
„Dziś o godz. 4 nad ranem policja państwo- 

w a w asystencji szwadronu konnicy aresztowała 
ks. wikarego, Faroma i wywiozła go do Krakowa.

Jak  już kilkakrotnie donosiliśmy, w Wiśniczu 
z powodu konfliktu, jaki wyniknął na tle walki o 
wikarego tej parafj i i proboszcza, przyszło kilka­
krotnie do starć między fadnością tamtejszą a w ła. 
dzami. Biskup tarnowsk i ks. Wałęga zarządził 
przeniesienie wikarego ks. Faroma z parafji, je­
dnak ludność tamtejsza nic dopuściła do wykona­
nia tego rozkazu i od kilku miesięcy strażowała 
przy wikarówce, aby księdza nie wywieziono. Na 
tern tle odbyło się już kilka rozpraw w sądzie o- 
kręgowym karnym w Krakowie o zaburzenie spo­
koju publicznego, oraz o gwałt publiczny. Również 
proboszcz z Wiśnicza1, ks, Sękowski, oskarżył lul­
ku tamtejszych obywateli o oszczerstwo, rzucone 
na niego i nauczycielkę, Onegdaj na rozkaz władz 
przybyło do Wdśtućza wojsko, oraz silny oddział 
policji, calem rozpędzenia „straży chłopskiej", pil­
nującej wikarego. Przyszło do starcia, rozpędzo­
no kobiety wiejskie i chłopów, a  ks. Farona i kil­
ku opornych chłopów, oraz kilka kobiet areszto­
wano i pod silną eskortą policyjną przywieziono 
do więzień sądu okręgowego karnego w Krakowie. 
Sprawa cała przybrała sensacyjne rozffuary. Lud­
ność Wiśnicza jeslt wzburzona. Aferą tą powinni 
zająć się posłowie"

Piotrków.

iiBDi
-— Według doniesień z Madrytu, kortezy 

hiszpańskie będą rozwiązane 10 kwietnia.

Teatr Rozm aitości.
„R. H. Inżynier", komedja w 3-ch aktach 

Brunona W inawera.
W inawer ma wrodzony w stręt i  pogar­

dę dla bezmyślności. Nie dla głupoty, bo 
kto się głupawym urodził, tego za ten do­
pust boży winić nie można i nie należy (dla­
tego zapewne głupia Ewa w jego komedji 
wyszła wcale sympatycznie). A le bezmyśl­
ność może istotnie wzbudzać śmiech i lek­
ceważenie. Sądzicie nap., że tylko głupcy 
upraw iają kult bezmyślnego skrytobójcy 
pierwszego Prezydenta? W cale nie. To 
ludzie bezmyślni czują swe pokrewieństwo 
z bohaterstwem bezmyślności, szczytem 
bezmyślności czyli niezdolności do myśle­
nia, jakim jest, był i będzie najbezmyślniej- 
szy i najohydniejszy w dziejach Polski 
czyn. Nieszczęciem społecznem jest bez­
myślność. v

Z potwornością bezmyślności w Polsce 
walczy systematycznie wielbiciel nauki czy­
li wyznawca zasady, że myśl stanowi kar­
dynalną cechę gatunku ludzkiego — Bruno 
Winawer. Mógłby był obrać sobie za te ­
mat np. bezmyślność mody, która każe ko­
bietom nesić buciki przyprawiające je o 
poronienia albo ubierać się we Włosienice, 
uchodzące za ostatni „krzyk" kpów i blaź- 
ric , robiących miljony na bezmyślności nie­
wieściej. Mógłby był np. wykpić bezmyśl­
ność naszej dyrekcji tramwajowej, która 
puszcza po 10 wozów w ciągu 5 minut, aby 
później przez 15 minut nie puścić ani jed­
nego tramwaju, bezmyślność Kościoła, k tó­
ry  ludzi religijnych odstrasza od religji, 
bezmyślność antvseraitvzmu. który walczy

o jak największe dochody i jaknajmniejsze 
podatki dla burżuazji żydowskiej i między­
narodowej.

Tym razem  jednak ten wielbiciel nau­
ki wykpiwa bezmyślność naukową, bezmyśl­
ność sekty medycznej, która uznawszy te- 
erję  Freuda za ewangelję stała  się bez­
m yślną'zwolenniczką „psycho-analizy. P ro­
fesor P istjan (Chmieliński), sam już bliski 
uwiądu starczego, fanatyk psycho-analizy, 
r ie  widzi, nie postazega, że jego pacjent in ­
żynier Heyst od 4 n a t przebywa w jego kli­
nice udając mentekaptusa. . Inżynier cią­
gnie z tego korzyść dwojakiego rodzaju: 
ma pekój i spokój. Ma mieszkanie, o któ­
re tak trudno dzisiaj, i może spokojnie pra­
cować nad matematyką. Ale, co najlepsze, 
te fakt, że żona profesora, pani Pistjano- 
wa ma zdecydowanego fioła na tle zazdro­
ści względem swego staruszka a  staruszek 
tego nić widzi. A  co jeszcze kapitalniej- 
sze, że w końcu i sam profesor i jego cór­
ka zaczynają podlegać „chorobie" Heysta. 
Na tern tle rozwija W inawer szereg para­
doksalnie komicznych sytuacji, z których 
wynika, że: 1) chorobie bezmyślności pod­
legają najbardziej ludzie przejm ujący re­
zultaty cudzej pracy za rezultat własnej 
pracy, co ich zwalnia od myślenia samo­
dzielnego; 2) że 99 w arjatów  albo ludzi 
bezmyślnych zawsze będzie jednostkę nor­
malną uważać za pomyloną i że ta  jednost­
ka nie potrafi im udowodnić, jako sprawa 
ma się wręcz odwrotnie (chyba że się od­
woła do potomności, jak to uczynił np. Ko­
pernik) ; 3) że do zrobienia m ajątku wy­
starcza być matołkiem — ale do udawania 
obłędu i do myślenia potrzebna jest konie­
cznie inteligencja i przytomność umysłu,

(Koresp. własna).
»

Starosta Hatyńskl rataje się, jak może...
*

Walka, jaką przeciwko starościc Wołyńskiemu 
odl dłuższego czasu prowadzą stronnictwa lewko­
we w powiecie, według wieści z wiarogadnych źró. 
ideł, ma być uwieńczona pomyślnym skutkiem, w  
tym sensie, iż rząd! p. Sikorskiego zabiera wresz­
cie z Piotrkowa osławionego cks-carskiego szam- 
bclana (pisaliśmy o nim już kilkakrotnie w „Ro­
botniku").

P. Hołyósid ratuje tymczasem,' jak tytko mo­
że, swoje stanowisko, o czetn świadczy chociażby 
przeforsowanie, z pomocą przyjaciół, na planar­
nym posiedzeniu Sejmiku, wotum zaufania dlasie- 
fcie, a co najgłówniejsza 100% dodatku komunal­
nego,

A dokonał tego w ten sposób: Przy uchwala­
niu budżetu, gdy na porządek dzienny wypłynęła 
sprawa dodatku dla p. starosty, podniósł się 
gwałt i w rezultacie w faunem głosowaniu p. sta­
roście odmówiono dodatku, a tern samem wyrażo­
no mu votum nieufności.

Lecz gdy po przyjęciu całego budżetu, oma­
wiano sprawy mniejszej wagi i kilku światłe iszveh 
i odważniejszych scjmikowiczów opuściło zebra­
nia, p. Hołyńskiemu z pomocą przyjaciół udało się 
przeforsować votum ufności i 100% dodatku, Cie­
kawa rzecr, jak się to  da, po przyjęciu uprzednio 
całego budżetu, wcielić do ogólnych sum pensyj- 
kę p. Hołyńskicgo.

W ynika z doskonałej, przedniego ga­
tunku farsy W inawera mnóstwo jeszcze in ­
nych rzeczy, k tóre łatwiej wysłuchać niż 
wypisać a to dlatego, ponieważ autor po­
siada talent stwarzania najtrudniejszego 
gatunku dowcipu — dowcipu teatralnego, 
ta zn. takiego z którego my się śmiejemy 
(to zn. wyśmiewamy siebie) a nie autor. 
Bardzo często bowiem zdarza się w teatrze, 
że autor śmieje się sam a  publiczność śmie­
je się z niego. Bywa też, że autor łechce 
nas i zmusza do śmiechu, że tak powiem, 
gastrycznago, pobudzającego trawienie. 
Dowcip W inawera pobudza myśl i pomaga 
do myślenia — jest dowcipem inteligent­
nym, nie fizjologicznym.

To też śmiejemy się na tej sztuce —■ 
i myślimy. A  o to idzie wielbicielowi nau­
ki i wrogowi bezmyślności wszelkiej, choć­
by naukowej.

Ile w tern wszystkiem dopomógł auto­
rowi Węgrzyn, jego talent rozżarzania sło­
wa, rozgrzewania go mimiką, niedostrze­
galnego podkreślania poinz'y, jego tem pe­
ram ent (skłonny czasem do przesady) —to 
niech się tam już procesują o to autor z ak­
torem. Faktem  jest, że sztukę W inawera 
aktor mniej pomysłowy, swobodny i żywy, 
mógłby łatwo położyć. Postacie inne, jak 
profesora i jego żony znalazły inteligent­
nych tłumaczy w Chmielińskim, który oso­
bę profesora otoczył poezją bezmyślności i 
w Horwathówme. Najtrudniejszą, bo naj­
mniej wyraźna rolę miała Dulebianka, do­
brze rymowali z bohaterem Noskowski i 
Gwerłło. Świetnie zagrała. Ordon-Sosnow- 
ska „żonę z Grudziądza".

Zygmunt Kisielewski.

Mamy nadzieję, że owo ałdamacyjne votum 
zaufania przyśpieszy tylko ewakuację p. Hołyń' 
skiego z Piotrkowa.

Wśród kolejarzy.
TCZEW.

(Korespondencja własna).
Metody członków Z. Z. P.

Dn. 15 marca r. b. Zarząd Koła Z. Z. & 
w Tczewie zwołał w hali Pomorskiej ogólny 
wiec kolejarzy, celem omówienia spraw eko­
nomicznych i organizacyjnych. Na wiec ten 
zostali wysłani z Warszawy koledzy Fijał­
kowski, Daroszcwski i Koza, jako referenci 
z. ramienia Z. Z. K. Atoli nie omieszkali też 
przybyć dwaj nieproszeni goście, znani awan­
turnicy z wieców kolejarzy, członkowie Z. Z- 
P Piotr Nowakowski, który jeśli nie możc 
pobić przeciwników argumentami, grozi re­
wolwerem, oraz były kolejarz w Tczewie Pa­
tau, który, zamiast argumentów, posługuje się 
kułakami i wyzwiskami.

Nowakowski i Patau nietyłko, że nie o- 
szanowali gościnności, udzielonej im przez Z' 
Z. K., ale opanowawszy za pomocą podstęp11 
prezydjum, narzucili swój porządek dziennY1 
obfitujący w paszkwile przeciw W. W. Z.
K., jako — według nich — „organizacji ży­
dowskiej" i niedopuścili członków Z. Z. K. do 
głosu, w czem im dopomagała zorganizowana 
przez nich bojówka, która rzuciła się na ko­
legów Fijałkowskiego, Darossewskiego i Ko­
zę.

Po steku kłamstw, wypowiedzianych 
przez Nowakowskiego i Pataua, przeciw P- 
r  S. i Z. Z. K-, Nowakowski wzniósł ręce ^  
górę i zawołał wielkim głosem: „Bracia ^
Chrystusie! Polacy! Pomorzanie! nic dajcie 
się tumanić tym żydowskim Wojtkom, którzY 
tu do was przyszli z nakazem Lenina i Troc­
kiego, by zgubić Polskę, Wy umiecie się ob­
ronić i nie dopuścicie do rozbicia naszej je­
dynej polskiej organizacji kolejarzy Z. Z. P- ! 
jeśli ci panowie: Daroszewski, Fijałkowski \ 
Koza w ciągu dwuch minut nic opuszczą t«) 
sali, to niech wiedzą, że tylko kości ich tu po' 
zostaną i to połamane przez nas". Rozuffl'c 
się podburzona w ten sposób tłuszcza zaczęP 
wyć i rzuciła się na bezbronnych, i tylko dzR' 
ki spokojnemu zachowaniu się naszych towa­
rzyszy, uniknęło się rozlewu krwi.

W. W. Z. Z. K. zajmie odpowiednie sta­
nowisko, by uniemożliwić wywoływanie po­
dobnych zajść awanturnikom w rodzaju No­
wakowskiego i Pataua. Ciekawi jesteśmy jed­
nak, jakie też stanowisko zajmie wobec za­
chowania się panów z W. W. Z. Z. P. — Cen­
tralna Komisja porozumiewawcza między­
związkowa.

Głosy Czytelników.
Ksiądz Sarcsiek z pared ji Jastonourskiej (woj. Bi&

Łostockie) grzmi przeciwko „Robotnikowi'.

Ksiądz Sarosiek z parałji Jasion owskiej (wol 
Białostockie) ogłasza paraf janom, że kto b-ydiz** 
czytał „Robotnika", Un nie zostanie przyjęty rfi 
spowiedzi, a po śmierci — nie pochowa go się ^  
cmentarzu, tylko za parkanem. W  ten spos 
ksiądz stara się wyzyskać ciemnotę ludu!

Jeszcze kilka słów o postępowaniu tego ks*?' 
dza. Ma on przeszło 100 morgów gruntu, wrzyna­
jących się głęboko w ulicę. Poprzednio grunta ^ 
od strony ulicy odgrodzone były parkanem, ale 
czasu przyjazdu księdza Sarocieka do Jasionów1̂  
z jego rozkazu, zniesiono płot i grunta odgradza1 
od ulicy rowem. Teraz, zdarza się często, żc cb^ 
wane przez ludność zwierzęta lub ptactwo dosta!r 
się na grunta, należące do ks. Sarosiek a, a wó'‘” 
czrs ksiądz ogłasza to publicznie z ambony i "di 
znacza, juką mu się tylko podoba karę, którą *  
znajmia gminie, a  gmina to wyzyskuje.

Parafjanin.

Robotnicy popierajcie
suioje pismo codzienne.

Ruch robotniczy!
Z życia pariji

Dnia 8 kwietnia 1923 r. o gedz. ll-^F 
rano w sali kino Coloseum, Nowy 
19, zostanie wygłoszony zbiorowy od c if  
z cyklu

Historja ruchu robotniczego w Polsce

WYKRADZENIE JÓZEFA 
PIŁSUDSKIEGO 

żandarmom carskim i ucieczka z Petę1',< 
burga.

1) Siowo wstępne wygłosi poseł No 
bert Barlicki.

2) Przemówienia uczestników akcj*.; 
Mec. Demidecki-Demidowicz Konstc

ty.
Prof. Dr. Mazurkiewicz Władysław- 
Prof. Dr. Michałowicz Mieczysław, 
Poseł Fraussowa Zofja,
Senator Prauss Ksawery. i
Bilety nabywać można w księga1" 
Bilety nabywać można: ^

w Księgarni Robotniczej, W spólna 17,



^  Nr. 84 „ R O B O T N I K ' "  wtorek, 27 marca 1923 r, 5

^«kretarjacie O. K, R., Al. Jerozolimskie 6, 
^  Gospodzie Robotniczej, Bagatela 12a.

>. Odwołanie. Ju tro , d. 28 b. m., posiedzen ie 
egzeku tyw y  OKR. i posiedzen ie  O kr. Kom. 
*°b. nie odbędą się.

K olo w łókniarzy P. P. S. Dziś, dn. 27 b. 
o godz. 7 w iecz., w  lo k a lu  dzielnicy, J e ­

rozolim skiej, C h łodna 41, odbędzie się zeb ra- 
Koła.
Pocztow a org. P. P. S. Ju tro , d. 28 b. m. 

£ godz. 7 w iecz., w  lokalu  OKR., Al. J e ro z o ­
limskie 6 odbędzie  się ogólne zeb ran ie  cz łon­
ków dzielnicy.
, Sekretarjat O kręgow ego K om ite tu  R o ­
botniczego P. P. S. od dn. 30 b. m. n ie  czyn­
ny, ^z pow odu  p rzy p ad ający ch  ferji św ią tecz-

Zebranie K ola gazow ników  P. P, S. w 
P*ątek nie odbędzie  się, z pow odu  ferji św ią- 
lecznych.

Pokw itow anie. Gazownia na Woli na
'•odusz organizacy jny  m k. 30.000 i 50.000, ra-1,
*em 80.000*
^ _ Organizacja P. P. S. pracowników Wydz. 
, Pisu Ludności G. U. S. W  niedzielę , d. 8-go 
. l e t n i a ,  o godz. 2 po  poł. w  lokalu  OKR 
JM, Je ro zo lim sk ie  6) odbędzie się zeb ran ie  o- 
'Kdne cz łonków  i sym patyków  z refera tem  
j*°sla tow . P rag ie ra : „P o łożen ie  p racow ników  
Państw ow ych". P o  refe rac ie  n as tąp i: 1) U sta- 
JJńie lis t k an d y d a tó w  do S. U. P. i „S am opo­
mocy'', 2) S praw ozdan ie , 3) W y bór eg zek u ty ­
wy,

Ruch zawodowy
tjo  Oddziałów Zwiqzkti
lotników  Rolnych Rzeczypospolitej Pol. 

Komunikat.
Ninicjszem podajemy do wiadomości 

^działom , że w sobotę, dn. 24 b. m. Sejm 
O chwalił ustawę o 50 miljardowym kredy- 
Cle dla osadników wojskowych i dywilnych 

zagospodarowanie i pobudowanie. Pro- 
przeto tow. tow. sekretarzy, by po­

wiadomili osadników, którzy otrzymali z 
l^rcelacji rządowej działki ziemi, źe przy- 
j^ g u je  im prawo do otrzymania pomocy 
kredytowej. Podania należy zgłaszać do 
Iknviatowych urzędów ziemskich.

Za Zarząd Główny 
J. Kwapiński, przewodniczący,

Strajk w międzynarodowesn Tow. transpor­
tów i żeglugi, Długa 26.

> J u ż  od  7-m iu dni trw a  s tra jk  p raco w n i­
c y  w ym ienionej firm y, spow odow any odm o- 

w y p ła ty  trzem  w ydalonym  pracow nikom  
S e tn e g o  odszkodow ania .

F irm a, doprow adziw szy  do s tra jku , dąży 
szelkiem i silam i do z łam an ia  go. Z nalazła 

9a w  gronie p raco w n ik ó w  łam istra jków  w 
°Sobach: W łodzim ierza K rakow sk iego , B enja­
mina B rend la  i Ju ljan a  F rom berga , a na s ta ­
d n ie  p ersone lu  odciągnięcia łam istra jków , 
!lr® a grozi udaniem  się „pod  op iekę  w ładz 
bezp ieczeńsiw a". P racow n icy  trzym ają  się 
^O cno i w alcząc w  obronie sw ych e lem en ta r­
nych p raw , p o tra fią  doprow adzić  sw ą w alkę 

do zw ycięsk iego  rez u lta tu .
Skończenie strajku pracowników aptekar­

skich.
Trwający w  Łodzi od dw uch  tygodni 

j fa rm aceu tów  zakończy ł się, n a  sk u tek  
te rw encji w ojew ody R em bow skiego, ugodą, 

^ mocy k tó re j p racow n icy  ap te k  o trzym ali 
k ty c zk ę  zw ro tn ą  w  dw uch  ra ta c h  w  w yso-

250.000 mk. poi. dla prow izo rów  i mk. 
jjy-OOO dla pom ocników . P ensje pozosta ją  bez 
J ° lany, t. j, p row izo r p o b ie ra  1.500.000, p o ­

m n ik  zaś 1.200.000 m k. m iesięcznie.
Strajk krawiecki we Lwowie.

Jj- Z powodu strajku robotników  kraw iec- 
j. ch wzywa się wszystkich robotników  z oko- 
l~ 7  Lwowa, ażeby żadnej roboty od majstrów 

raV,'ieckich nie przyjmowali.

Ruch kult,-oś wiato wy.
w Zbiórka na robotniczy Wydział wycho-
n; 3 dziecka. W pon iedzia łek , 2-go k w ie t-  
a ? °d ’będzie się k w e s ta  u liczna n a  rzecz 
^ o n i s k  w H elenow ie i n a  O chocie. R obotn. 
„ J d z ia ł  w ychow ania  dz iecka  u p rasza  kw e- 
(w  °  zg łaszanie się do lokalu  \V ydziału 

arecka  7) codzicń  w  godz. 6 —  7 w iecz.

Rozmaitości.
^dltrycie ślBdów starożytnego m iasta Ur.

P jsm a a n ie ls k ie  podają: 
n ie d a le k o  ujścia rze k i E u fra tu  i Tygrysu, 

y, , bdalcniu okofc 30 m il od p raw ego  brzegu 
tąe ' a runku pustyn i A rabsk ie j, angielsko - a- 

ttóska  eksp ed y c ja  archeologiczna na- 
Ua d a , na ślady  na jsta rszego  p raw dopodobn ie  
*ył m iasta  U r, w  k tó rcm  urodził się i
jak Pa *rjarcha biblijny  A braham , o k tórym , 
Hji ® P ierw szym , m ów i biblja. W iadom ość o 
r e s Sci® U r je s t zachow ana oprócz biblji S ta- 
8to s^am cnfu ' w  w ielu  d o k um en tach  hi- 
s jjT ^ z n y c h  eg ipsk ich  i bab ilońsko  - asyryj-

lt0J j l csPe dycia archeo log iczna do tychczas od- 
ksj / m urY w ielk iej św ią tyn i na cześć boga- 

i liczne p rzed m io ty  służące do cerc- 
° n)ł religijnych.

(M w ed ług  um ow y pom iędzy  rządem  Ira k u  
r J ^ P o t a m j i )  a ekspedycji ang ielsko  - am e- 
lo 'i' odnalezione sk a rb y  b ęd ą  podzie-
Ir»L W te n  sP ° sób ' iż P ° ł°w ę  do stan ie  rząd  
Ha i d ru £a zaś Polc,wa rozdz ie lona  będzie  
t  dw ie części pom iędzy  ekspedyc ję  am ery- 
b u • 0 * ang ielsk3 - D otychczas w y k o p an e  za- 

Ytki zosta ły  o desłane do L ondynu dla p rz e ­
g o to w an ia .

Życie gospodarcze.
Kurs urzędowy złotych polskich.
Ministerjum Skarbu opracowało usta­

wę, mocą której Min. Skarbu ma w stałych 
okresach ogłaszać urzędowy kurs złotych 
polskich, jako jednostki obliczeniowej w 
stosunku do marki polskiej. Ustawa ta u- 
możliwi wprowadzenie rozrachunków w 
przemyśle i handlu w złotych polskich na 
podstawie stale regulowanego w drodze 
prawodawczej kursu. Za podstawę do obli­
czeń urzędowego kursu służyć będzie skró­
cony wykaz cen hurtowych. Ustawa o kur­
sie złotych polskich wniesiona zostanie do 
Sejmu bezpośrednio po ferjach świątecz­
nych.

W pływ  podatków do Skarbu Państwa.
W ed le  zb ieranych  o sta tn io  danych  s ta ­

tystycznych  w pływ  p o d a tk ó w  bezpośredn ich  
do k as  skarbow ych  odbyw a się w  r. b. dużo 
rów nom ierniej, niż w  la tac h  uprzednich . D a­
ne za styczeń  w skazują, iż w  tym  jednym  m ie­
siącu w p łynęło  do sk a rb u  P ań stw a  mk. 
14.088.293.000, t. j. p raw ie  10 razy  w ięcej, niż 
w styczn iu  ro k u  ubiegłego, chociaż sk a la  po- 
fa tk o w a  nie zo s ta ła  w  tym  stopn iu  podw yż­
szona.

Z poszczególnych pozycji okazuje się, iż 
la jw iększe ko rzyśc i ska rb  P ań stw a  ciągnie z 
p o datku  p rzem ysłow ego i dochodow ego. Z 
p o d a tk u  p rzem ysłow ego w płynęło  w  styczn iu  
r. b. 4 m iłjardy ' 714 m iljonów  653 tysięcy , gdy 
w  tym że czasie w  r. ub. w p ływ  z tego źród ła  
w ynosił 119 m iljonów  387 tysięcy. Z p o d a tk u  
dochodow ego w p łynęło  jeszcze w ięcej, bo  z 
jó rą  5 m iljardów , gdy w  r. ub. za ledw ie pół 
m iljarda. N atom iast w łasąość  n ieruchom a 
w iejska i m iejska je st w  dalszym  ciągu dziw ­
n ie o szczędzana p rzez  system  podatkow y .

Z p o d a tk u  gruntow ego w p łynęło  w  s ty c z ­
niu r. b. 850 m iljonów  (w r. ub . 154 miljony), 
z p o d a tk ó w  zaś od budow li —  114 m iljonów  
(w r. ub. 28 m iljonów).

R ów nie m inim alny w pływ  dają p odatk i 
od k ap ita łó w  i re n t: w  r. ub. w  styczn iu  118 
miljonów, r. ub. zaś w  tym  sam ym  m iesiącu 
20 m iljonów.

D alej dane s ta ty s ty c zn e  w ykazują, iż 
ntin. sk a rb u  energ iczn iej w zięło  się do in k a ­
sow ania zaleg łości podatkow ych : w  styczn iu  
r  b. z tego  źró d ła  w p łynęło  1 m iljard  859 m il­
jonów, nie licząc odse tek , k a r  za  zw łokę, k o ­
sztów  egzekucyjnych  i grzyw ien, k tó re  dały  
rów nież zgórą  1 m iljard, gdy w  r. ub. pozycja 
ta  dochodziła  za ledw ie do 69 m iljonów.

Rewizja w  Polskiej Krajowej K asie Pożycz­
kowej.

W  celu zbadan ia  s tan u  finansów  i gospo­
d a rk i ogólnej w  P. K. K. P. p. m in. G rabsk i 
po lecił poddać ścisłej rew izji b ilanse , księgi i 
gospodarkę tej in sty tucji i w  tym  celu  po w o ­
ła ł do życia specja lną kom isję rew izy jną, do 
k tó re j w ezw ani zostali: S tan is ław  L ipiński,
p iezes, A n to n i G ocrke , S tan . R oszkow ski, 
Józef S tan is ław sk i, Lucjan  Z adrow ski, S tan . 
K w into , W ito ld  G ó ra  i C ezary  Ł agicw ski, ja ­
ko fachow cy - biiansiści. N ad to  z ram ien ia  
N ajw yższej K ontro li P ań stw a  do kom isji r e ­
w izyjnej w eszli: dr. W łodzim ierz  K raus i K a­
zim ierz R ygalski. W reszc ie , jako  ek sp ertó w  
postanow iono  pow ołać  Je rzeg o  Ścigalskiego 
i S tan is ław a R ogaczew skiego. R ew izja b i­
lansow a d o k o n an a  zos tan ie  n a  podstaw ie  art. 
17 U staw y  P. K. K. P. z dn. 7 grudnia 1918 r„ 
upow ażniającego  min. sk a rb u  do b ad an ia  go­
sp o d a rk i K asy.

B ędzie to  w łaściw ie  p ie rw sz a  n a  w ielką  
skalę  p rzep ro w ad zo n a  rew iz ja  s tan u  P. K. K. 
P., k tó ra  do tychczas p o zo s taw a ła  ty lko  pod 
luźną k o n tro lą  min. sk a rb u  i często  u p raw ia ła  
sw oją w łasn ą  po litykę, n iezaw sze zgodną z 
linjam i po lity k i rządow ej.

N otow ania giełdy warszawskiej.
D olary St. Ziedn 4357;— 43000.
Murki n iem ir:kie 2.07,
B elg ia  ,ź'1żr— 2419
Londyn 2070CC— 199750.
Paiyż 2630—2615.
Szwajcaria 7175—6075.
Wiedeń 63—02,'-4.

TABELA WYGRANYCH LOTERJI PAŃSTW.
Wczoraj, w piętnastym dniu ciągnienia piątej 

klasy, loterji państwowej, główniejsze wygrane pa­
dły. jak następuje:

500.W0 mk. Nr.: 6242.
80.000 mk. Nr.: 46399.
50.000 mk. Nr.: 5841.
40.000 mk. Nr.- 22772
Po 30.000 mk Nr.: 27025, 45056, 75691.
Pc 25.000 mk : Nr.; 41632, 56403, 66379.
Po 20.000 mk Nr.: 32944, 47003, 63946, 70054, 

79596. ,
Po 15.000 mk. Nr.- 3165, 4729, 4S82, 6990, 

16806 20452. 27391 24339, 28467, 37064, *14018,
45137. 47653 494S2, 54339, 57398, 59671, 62128,
65353, 68250, 72592, 78267,

Pijcie najlepszą herbatę 
T-W3 » 8 Y N A P L ”

DOSTAĆ WSZĘDZIE.

W sz ęd z ie  I z aw sze  pi jc ie  ty lko
WÓDKI i LIKIERY

Konsumenci II
Tanie ja ja  na ! ! leiksnassl

C elem  obniżenia cen y  targowej jaj sprzedajem y wtorek 27 b. m. w e w łasnych  
m agazynach G rzybow ska 19 (w podwórzu)

datalicznie świeże jaja deserowe
po IHp. 420 za sztukę.

Dla sfer urzędniczych za okazaniem  Ą. BUSCHEL
legitymacji 5 proc. opusiu. G r z y b o w sk a

= = =  W a r s z a w s k i  — ■■■■■■■ -r

Ceny zniżone o 25°|0 
Ceny miejsc ad 3.000 — 22.B00

Dziś 8 wieczór,
W ielki, im ponujący program.
Na cze le  atrakcji S en sacja :

l i i  i mim
Cs inis! 2) pu liii 

M JL a  Y
i  z a  g o t ó w k ę

wykwintne O k ryciu  d a m s k ie ,  k o s t ju m y  oraz 
u b io r y  m ę s k i  a.

I f o w o l i p i e  3 3 ,  m . 8 ,  front II piętro.

KORONA11

S f , a  N 5 7 6 -,
B ~ e l  W ie l ic z K lo s ?  i  S -K I.

KRONIKA.
STAN POGODY.

(według danych  P aństw . In s ty tu tu  m eteorol.).
T e m p e ra tu ra  najw yższa w ynosiła  w czo­

raj w  W arszaw ie  12°,0, najn iższa 4°.0.
P rzew idyw any  p rzeb ieg  pogody w  dniu 

dzisiejszym : Z achm urzenie zm ienne, m iejsca­
mi m glisto lub d robny  opad , chłodno, w ia try  
zmjenne.

Zniżka ceny chlebci.
W ydział Zaopatrywania ostatnio zni­

żył znowu cenę chleba do 2000 mkp., za 1 
klg. Jest to trzecia z kolei zniżka od cza­
su wznowienia akcji przeciwdrożyźnianej. 
Spodziewany w tych dniach dowóz rnąki, 
wydawanej miastom na kredyt, wywoła 
nową zniżkę ceny chleba, co oczywiście 
przyczynić się będzie musiało do ukrócenia 
spekulacji piekarzy prywatnych, wyzysku­
jących sytuację z powodu słabego dowozu 
mąki i sztuczek spekulacyjnych na giełdzie 
zbożowej.

W a lk a  z drożyzną. N adzw yczajny  kom i­
sarz zw alczan ia  drożyzny, p. H artleb , w y jeż­
dża n a  Śląsk, w  ce lu  zb ad an ia  sp raw y  p rz e ­
n ikan ia  a r ty k u łó w  p ierw szej p o trze b y  do N ie­
m iec i n a  Śląsk. N adzw yczajny kom isarz za ­
m ierza odbyć m iędzy  in. konferencję  z w oje­
w odą śląskim .

W obec panującej w  dalszym  ciągu dro­
żyzny poruszono  sp raw ę p rzy w ró cen ia  sy s te ­
m u za o p a try w an ia  rob o tn ik ó w  w  t. zw. d e p u ­
ta ty , z łożone z cukru , m ąki, tłu szczu  i kaszy. 
R ozdziału  d ep u ta tó w  m iałby dokonyw ać w y­
dział zao p a try w an ia  m. W arszaw y.

P o p ie ran ie  drożyzny. B iuro inform acji p ra ­
sow ych zw raca  uw agę, iż jedno z burżuazyj- 
nych pism  w arszaw sk ich  sta le  no tu je  ceny  
najrozm aitszych  tow arów , w yższe od is tn ie ­
jących n a  rynku . T ak  np. ceny  h u rto w e  to w a ­
rów  kolonjalnych, a  do n ied aw n a  m ięsa i w y­
robów  m ięsnych, n o tow ane  p rzez  pow yższe 
pism o są w yższe od  cen  deta licznych , u s ta lo ­
nych  p rzez  kom isję rzeczoznaw ców  przy od­
dziale w alk i z lichw ą. M imo zw rócen ia  uwa­
gi ze s tro n y  k o m p e ten tn e j pism o to  nie zan ie­
chało  ty ch  dziw nych p ra k ty k .

Za p ask arstw o . S ąd  pokoju  XXIII okr.
skaza ł w łaścic iela  sk lep u  spożyw czego przy 
ul. P ięknej 16, W ład y sław a G rudę, za p o b ie ­
ranie nadm iernych  cen  na 300.000 m k. grzyw ­
ny o raz  30.000 mk. o p ła t sądow ych.

W a lk a  z lichw ą w  restauracjach. W sk u ­
tek  p o b ie ran ia  nadm iernych cen  w  re s ta u ra ­
cjach w arszaw skich , k om isarja t R ządu  m. 
W arszaw y zarządził rew iz ję  ka lku lac ji r e ­
s tau ra to ró w  m iejscow ych. W  ciągu jednego 
ty lko  an ta  sporządzono 11 p ro to k u łó w  w  
p ie rw szo rzędnych  res ta u rac jac h  w  śródm ie­
ściu. W inni u p raw ian ia  lichw y pociągnięci zo­
s ta n ą  do odpow iedzialności.

W  sk lep ach  m iejskich. W ydzia ł z a o p a try ­
w an ia m iasta , w obec nadchodzących  św iąt, 
zao p a trzy ł obficie sk lepy  m iejskie i p u n k ty  
sprzedaży, k tó ry ch  W arszaw a posiada 88 w 
óżnych dzieln icach  m iasta , we w szy stk ie  naj- 
lon ieczn ie jsze a r ty k u ły . Jed n o cześn ie  zniżo- 
o znacznie ceny  ta k ich  artyku łów , jak  chlcb, 
•nąka pszenna, m akaron , groch, drożdże, ryż, 
!edzic, sól, cykorja  i h e rb a ta  o raz  m ydło, 
■imżone obecn ie  p rzez  W ydzia ł za o p a try w a­
n a  ceny  są niższe od  cen w ytycznych , k tó -  
ych  trzy m a się handel p ry w atn y . O prócz a r ­

tyku łów  w yżej podanych  sk lepy  m iejskie 
w prow adziły  o sta tn io  sp rzedaż cykorii ,,Se-

tS, t c l e f .  5 0 4 -5 7 .

le c t“ w  p roszku , h e rb a ty  chińskiej obok  d a ­
w niej w prow adzonej h e rb a ty  cejlońskiej, cy ­
tryn , m usztardy , zap raw y  do podłóg, p łynu  
do czyszczen ia m etali, p as ty  do obuw ia, w re ­
szcie a r ty k u łó w  piśm iennych. I tu  ceny  są 
dużo niższe, niż rynkow e.

W  sk lep ach  podm iejsk ich  w prow adzono  
sp rzedaż  paszy  - ow sa, o raz o trąb  pszennych 
i żytn ich .

J a tk i  m iejskie na o k res  św ią teczny  za ­
op a trzo n e  zo s ta ły  w  m ięso w ieprzow e, w o ło ­
w e o raz  słon inę —  w  najprzedniejszym  g a tu n ­
ku  po cenach  konkurency jnych .

F crje  św ią teczn e  w  szko łach . Zgodnie z 
rozpo rządzen iem  w ładz szkolnych  fcrje św ią­
teczne  w e w szystk ich  szko łach  średn ich  roz­
poczynają się ju tro . W znow ienie w y k ład ó w  i 
zajęć szkolnych  n as tąp i w e w to re k  dnia 10 
kw ietn ia .

Zaw ieszenie w idow isk. K om isarjat R zą­
du n a  m. st. W arszaw ę w zyw a w łaścic ieli 
p rzed sięb io rstw  w idow iskow ych, o raz w łaśc i­
cieli res tau rac ji, cuk iern i i kaw iarn i, ab y  w  
o s ta tn ie  trz y  dni W ielk iego  tygodnia, t. j. dn. 
29, 30 i 31 m arca r. b„ zgodnie z trad y c ją , b y ­
ły  zaw ieszone p rze d staw ie n ia  w  te a tra c h , k i­
nem atografach , cyrku , sa lach  k o n ce rto w y ch  i 
sa lach  tań ca , o raz  m uzyka w  restau rac jach , 
k aw iarn iach  i cuk iern iach .

G odziny urzędowania P. K. K. P. w  o- 
k res ie  św iątecznym . W  p ią te k  i sobo tę  k asy  
F, K. K. P. czynne b ęd ą  ty lko  do godzinv 11, 
w  p o n ied z ia łek  zaś, jako  drugi dzień  W iel- 
k iejnocy, zupełn ie  b ę d ą  zam knię te . W  p ią te k  
i sobo tę  Izba  R o zrachunkow a czynna n ie  b ę ­
dzie.

Posiedzenie Rady miejskiej. P osiedzen ie  
p len arn e  R ady  odbędzie się dziś, dn. 27 b. m. 
o godz. 7-ej w iecz., w sali ob rad  R ady m iej­
skiej.

O  pensje d la  u rzędn ików  m iejskich . M a­
g is tra t m. (st. W arszaw y  sk ie ro w a ł do m ini­
ste rjum  sk a rb u  i M. S. W . p ism a w  sp raw ie  
w y p łacen ia  m iastu  3 m iljardów  mk. n a  p o ­
cze t 15 m iljardów  pożyczki, n iezbędnych  na 
w yp łacen ie  u rzędn ikom  m iejskim  pensji k w ie ­
tniow ej p rzed  św iętam i, w obec tego, iż 1-go 
k w ie tn ia  p rzy p a d a  podczas W ielk iejnocy . W 
celu  p o p arc ia  s ta ra ń  pow yższych  p rez y d en t 
m iasta  Jab ło ń sk i, o raz p rez es  R ady  m iejskiej 
B aliński zw rócić się m ają do p rez y d e n ta  R a ­
dy  m in istrów  gen. S ikorskiego.

S p rzedaż  znaczków  m iejskich. W  celu
udostępn ien ia  n abyw an ia  m arek  m iejskich  na 
podan ia  do w ładz m ag istrack ich  i odciążen ie 
od tego  rodza ju  in te re sa n tó w  b iu r i k a s  m iej­
skich, W ydzia ł za o p a try w an ia  w prow adził 
sp rzedaż znaczków  m iejskich  w e w szystk ich  
sw oich sk lepach  po cenach  nom inalnych.

M iejski W ydzia ł Zdrow ia. Istn ie jący  przy  
m agistrac ie  m. W arszaw y  W ydzia ł Z drow ia 
m a w  sw ojem  zaw iadyw aniu  szereg  insty tucji 
zd row otnych , k tó ry ch  działa lność nie je s t zu ­
p e łn ie  spopu laryzow aa, a p rzez  to  często  
m ało ow ocna, szerszy  bow iem  ogół nic zna 
za k resu  działa lności tego  w ydzia łu .

W  celu  zaznajom ienia z po stęp em  p rac  
W ydzia ł Z drow ia publicznego  organizu je w  
dniu 28 b. m. specja lne zeb ran ie  sp raw o zd aw ­
cze, na k tó rem  obok  ca ło k sz ta łtu  działa lności 
p rzed staw io n a  zos tan ie  działa lność m iejskiej 
p racow ni bak terjo log icznej, p racow n i che­
m icznej. m iejskiego in s ty tu tu  hygjenicznego, w  
k ie ru n k u  propagandy , o raz  działa lność u rzę ­
du w eterynary jnego .

Z Tow. Zachęty S ztu k  Pięknych. W czo­
raj o tw a r ta  zo s ta ła  w  jednej z m niejszych sa ­
lek  p ierw szego  p ię tra  Tow . Z achęty  w y staw a  
p ro jek tó w  jako w ynik  k o n k u rsu  rozp isanego  
w  sw oim  czasie p rzez  „K oło a rc h itek tó w " na 
rozbudow ę p ark u , p rzeznaczonego  n a  k o n ce r­
ty , sp o rt i zabaw ę, n a  k resach  leżących  
w zdłuż W isły  po  s tro n ie  Pragi, m iędzy  m o­
stem  K ierb ed z ia  a  kolejow ym . N a w ystaw ie  
um ieszczono p ra c e  a rc h itek tó w : P o lk o w sk ie­
go i Zyg. T ro janow skiego  —  nag roda  I, S p ó ł­
dzielni s tu d en tó w  a rc h ite k tu ry  —  naiir. II,

; a rc h itek tó w  Jadw ig i D obrzańskiej i s ic ia n a  
S iennick iego  —  nag ro d a  III, a  ta k że  zak u p io ­
ne p ro jek ta : a rc h itek tó w  M oraw skiego i Ł ok- 
c ikow skiego, o raz  arch . P aprock iego .

Kursy pszczełnicze. T erm in  o tw arc ia  w y- 
| k ład ó w  na m iesięcznych ku rsach  pszczelrń- 

czych, organizow anych  p rzez  N aczelny  Zw. 
Tow . pszczelniczych, usta lono  na dzień  23-go 
kw ietn ia . W yk łady  odbyw ać się b ęd ą  w  sali 
Tow . P rzem ysłu  Ludow ego, T ąm ka 1, co ­
dziennie w- godzinach  popo łudn iow ych  od  4 
do 7. Z apisy n a  ku rsy  przyjm uje się nada l w 
In s tru k to rjac ie  N aczelnego £w idzku  T o w a­
rzy stw  pszczeln iczych  R. P., D obra  52/54, t e ­
lefon 62-38, gdzie te ż  udzie lane są w szelk ie 
inform acje do tyczące kursów ,

Z E B R A N IA  I  ODCZYTY.
O dłożen ie  odczy tu . O dczyt prof. dr. H. 

R aabcgo  n. t. „S zko ln ictw o  a  spo łeczeństw o", 
k tó ry  m iał się odbyć dn. 28 b. m. w  sali Tow. 
H ygjenicznego, zostaje  od łożony  do  kw ietn ia, 
z pow odu zb liżającvch się św iąt.

W YPADKI .
Fatalny wypadek z bronią. W  odległości 2-cb 

kilometrów od Żyrardowa, gajowy 32-!etni Józef 
Targowski, zamieszkaiv w t. zw. czarnym lesie,
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własność dóbr „Guzów”, zamierzając wyjść do 
lasu, zarzucił dubeltówkę na ramię. W tym mo­
mencie flintpas pękł i broń upadla, powodując 
wystrzał. Nabój ugodził Targowskiego w prawe 
biodro w okolicy brzucha. Z powodu silnego 
upływu krwi T. zmarł.

Znalezienie zwłok. Na łąkach wsi Wincentów, 
pow. krasnystawskiego, wydobyto z wody zwłoki 
zamordowanego w dniu 15 października 1922 J°k u 
Antoniego Mataczyńskiego. Miejsce zatopienia 
zwłok Mataczyńskiego wskazał morderca Mikołaj 
Wędziura, przywieziony w tym celu z więzienia 
w Krasnymstawie.

Nieszczęśliwy upadek. W e wsi Osiny Górne, 
pow. siedleckiego, 15-letni Czesław Zaboklicki, 
zajęty przy budowie huśtawki na święta W ielka­
nocne, spadł ze znacznej wysokości na ziemię i 
poniósł śmierć na miejscu.

Wykrycie kradzieży w Kasie chorych. Wy­
wiadowcy ekspozytury śledczej IX komisarjatu 
wykryli kradzież dokonaną w ub. tygodniu w 
centrali Kasy chorych (Solec nr. 93). _ Odebrano 
wszystkie skradzione narzędzia chirurgiczne i a- 
resztowano następujących złodziei: Edwarda Ne- 
rynga (Szeroka 10). Mieczysława Minkowskiego 
(Przemysłowa 11), Antoniego Nogę i Jana Rcm- 
leckiego (Przemysłowa 10).

Targedje pozbawionego pracy. W  domu nr. 
36 przy ul. Grzybowskiej do mieszkania Kornato- 
wej, do sublokatora jej studenta Mieczysława Ta- 
łangiewicza, przyszedł 26-letni Ant. Kołakowski 
(Niecała 12), b. urzędnik w administracji gazety 
„Rzeczpospolita”. Skorzystawszy z chwilowej sa­
motności w pokoju Kołakowski poderżnął sobie 
gardło brzytwą, w celu samobójczym. Desperata 
w stanie b. ciężkim przewiozło Pogotowie do 
szpitala Dz. Jezus. Kołakowski oświadczył, że 
przyczyną targnięcia się na życie była rozpacz z 
powodu wydalenia go z posady.

Teatr i muzyka.
Z Opery. Sprostowanie, We wczoraj- 

ązem sprawozdaniu opuszczony został 
przez przeoczenie podpis .,J. R.‘ . W ustę­
pie drugim ma być „...publiczność masowa", 
nie— „masowo... (zacznie stronić)".

PREMJERA W T E A T R Z E  NOWYM.
.Królowa Sal", m uzyka Oskara Straussa.

O p e re tk a  znow u d o b ran a  u d atn ie . M u­
z y k a  t. j. ca ły  szereg  w alczyków  —  ładna, 
z in s tru m en to w an a  in te resu jąco  —  jak  się 
zdaje , bo  z tej o rk ies try , ja k ą  w ciąż jeszcze 
rozp o rząd za  T e a tr  Nowy, n iew iele  m ożna się 
dow iedzieć. L ib re tto  w y jątkow o  zgrabne, o 
p ro s te j i p rze jrzy ste j akc ji —  no i co je st je ­
go najw iększą z a le tą  —  k ró tk ie , a p rzy tem  
w eso łe  i w yposażone w  dow cipne kaw ały . A  
p rzedew szystk iern  g ra  poszczególnych  a r ty ­
s tó w  —  z W alte rem  n a  czele. W a lte r  —  jest 
to  ta k i p rzep y szn y  n a  scen ie „k a m e rd y n e r"  
jednego  „jaśnie p a n a “, że p o p ro s tu  bok i z ry ­
w ać!! W y sta rczy  w idzieć go, a  cóż dop iero , 
gdy W a lte r  zaczyna  „rob ić" tego  pańsk iego  
to tum fack iego . D la niego sam ego w a rto  iść 
do  T e a tru  Nowego. W a lte r  stanow czo  z a k a ­
so w ał w szystk ich : i N iew iarow ską , k tó re j
n iezrów nany  ta le n t ak to rsk i, dysponujący, 
n ie s te ty , p rzyk rym  głosem , pow in ien  jej p o ­
d y k to w ać p ew n ą  w strzem ięźliw ość i jwybred- 
ność dykcji i ruchów  i „jaśnie p an a "  S zcza­

w ińskiego, k tó ry  jakby  czu ł się przyćm iony  
p rze z  w łasnego lokaja. T o  są z re sz tą  w szyst­
ko  rzeczy  n ie is to tn e : bo  w szyscy razem  z p.p. 
R edo, S oko łow ską, doskonałym  w  sw ej ro li 
K orsk im  —  tw o rz ą  zespó ł p ie rw szej k lasy .

M ożna się n a  te j o p e re tc e  n ap ra w d ę  w e ­
soło ubaw ić,

J. R.
Z TEATRU PRASKIEGO.

T e a tr  P ra sk i daje od  dni k ilk u  d ram a t 
fran cu sk i P io tra  D ecow re ll p . t. „G łośna 
sp raw a" .

P rzedew szystk iern  n iew iadom o d laczego 
d ram a t ten  nazw ano  „G łośną sp raw ą" , w ła ­
ściw szy  by łby  ty tu ł: „N iew innie sk azan y  ,
lub  „G a le rn ik " . T ak ich  „G łośnych  sp raw " w  
liczb ie d ram a tó w  fran cu sk ich  spo tykam y  
m nóstw o, a w ięc w ed ług  P io tra  D ecow rell 
w szystk ie  podobne sz tu k i w y p ad a ło b y  n a ­
zw ać „G łośnem i", a le  ch y b a  po to , by  p ok ryć  
ich  „cichość" lite ra c k ą  —  ta k  w  budow ie jak  
i w  treśc i.

J e s t  to  pew nego  rodzaju  rz u t o k a  na 
psychologję ludzi w ich w alce  o b y t, gdzie 
„C el uśw ięca  śro d k i" . R ów nież i pom ysł d ra ­
m a tu  n ie je s t nadzw yczajny . J a k  w  w iększo ­
ści d ram a tó w  francusk ich  tego  typu , akc ja  na 
p o cz ą tk u  o p a r ta  je s t n a  zb rodn i popełn ionej 
p rze z  p ew n ą  osobistość, oskarżonym  zaś zo ­
sta je  k to  inny. S tą d  k onsekw encje  ujem ne i 
dodatn ie , trzym ające w idza w  silnem  zac ie­
kaw ien iu  w  ciągu całego  p rze d staw ie n ia  i do ­
p ie ro  osta tn i, jak  zw ykle , a k t  p rzynosi szczę­
śliw e rozw iązanie.

P raw dziw y  pop is sz tu k i ak to rsk ie j dali: 
p . W acław sk i w  ro li skazanego  n a  galery  i p. 
M uszyński, jako  zb ro d n ia rz  - h rab ia . Z re sz ­
ty  obsady  w yróżn ia ją  się p.p. R ostkow ska, 
S zpakow ska , W andycz i B ernatow icz.

C ałość g ran a  je st sk ład n ie  i w y staw a  p o ­
staw iona  należycie .

Babluicz.

Reprezentowali: Francję — Maurice RevaL
Austrię — Dr. Rudolf Reti, Czechosioiwację — ti- 
rak. Niemcy — prof. Wehsman, Anglję — Mr. Ed­
win Evans, Włochy — Dr. Guido M. Gatti, Szwaj­
carię — M. W erner Reinhardt, Amerykę — Dr. Ce­
zar Soenschinger, Danję — Sweń Felumb i t. d. Na 
członków honorowych zaproszono: Busoniego, Ry­
szarda Straussa, Strawińskiego, Sibaliusa, Ravda.

Inicjator nowego zrzeszenia, Dr. Cezar Soer- 
Bchinger, redaktor pisma muzycznego „Musical Cou. 
rier ‘ i  prezes komitetu, Sir Edvin Evans, zwrócili 
się do p. Stcfanji Różyckiej, korespondentki „Mu­
sical Courier" z prośbą o stworzenie komitetu na­
rodowego w Polsce, z włączeniem tegoż do centrali 
londyńskiej. Ze względu na ważność placówki, p. 
Różycka z imienia centralnego komitetu zwróciła 
się do dyrektora Filharmonii, p. Chojn&cktego, któ­
ry  nie będąc sana kompozytorem, daje gwarancję 
zupełnej bezstronności z propozycją zorganizowa­
nia odnośnej akcji. Długoletnia działalność dyr. 
Chojnackiego na polu muzycznem, daje pewność, 
że organizacja nasza znajdować się bę<łzie w  odpo­
wiednich rękach.

Najbliższy festival muzyczny odbędzie się w 
r. b. w Salzburgu, następny projektowany jest w 
Pradze.

ZWIĄZEK MIĘDZYNARODOWY DLA POPIE­
RANIA MUZYKI NOWOCZESNEJ.

W sierpniu 1922 r. powstała w Salzburgu (w 
Mozarteum) myśl utworzenia międzynarod. Związ­
ku muzyków. Myśl, podjjęta przez kilkudziesięciu 
muzyków obecnych na zjeździć, przyjęła s.:ę bar­
dzo prędko. Dyrektor królewskiej akademji mu­
zycznej w Londynie, Sir Nugh Allen dał d la  wstęp­
nych organizacji swe biuro londyńskie i oto -dzi­
siaj, w niespełna rok organizacja ta  obejmuje pra,- 
wic wszystkie narody świata. •

Każda narodowość powołana jest do tworze­
nia w stolicy swej sekcji narodowej ze współudzia­
łem kilku najwybitniejszych współczesnych twór­
ców muzycznych. Celem sekcji jest mfotfnowaaiis 
komitetu centralnego w Londynie o współczesnej 
twórczości muzycznej danego kraju. Co rok m ają 
się odbywać zjazdy delegatów każdej sekcji, którzy 
decydować będą o wyborze dzieł muzycznych do 
wykonania na wielkich festiwalach (obchodach). 
Każdy naród reprezentuje jeden tylko delegat 
Londyńska centrala projektuje utworzenie pisma 
muzycznego, bibljotcki, nakładu, wzajemne o d w i e ­

dziny członków, zamianę nut i t  d. Pierwszy zjazd 
1 delegatów odbył się w styczniu r. b. w Londynie,

T e a tr  W ielk i. D ziś p rzed staw ien ie  abo­
n am en tow e „H ugonoci".

T e a tr  R ozm aitości. D ziś o s ta tn i raz  p rzed  
św ię tam i ,,R. H. In ży n ie r .

T e a tr  P o lsłd . D ziś „Sam um ", 
i T e a tr  M ały, C odziennie „S zko ła  k o k o t" .

R e d u ta . D ziś „P onad  śnieg".
Teatr im. Bogusławskiego. D ziś „K ró­

lew sk i J e d y n a k " . H
T e a tr  K om edja. D ziś „O sobna syp ia ln ia  .

• T e a tr  N ow ości. D ziś „N arzeczona L u k u l­
lusa".

T e a tr  N ow y. D ziś „K ró low a fal".
T e a tr  P ra sk i. Dziś i  ju tro  „G łośna sp ra ­

w a".
Z Fiibarm onji. Ju tro , w  środę, odbędzie 

się k o n c e r t religijny, n a  k tó ry  z łożą się p ro ­
dukcje chóru  „L u tn i"  i „A kadem ick iego" pod  
d y rek c ją  P io tra  M aszyńskiego, g ra  o rganow a 
prof. M ieczysław a S urzyńsk iego , o raz  p ro ­
dukcje  o rk ie s try  filharm onicznej p o d  d y re k ­
cją E m ila M łynarsk iego . Część ch ó ra ln ą  w y­
p e łn ią  dw a a rcy d zie ła  jak  „ Im p ro p eria "  P a- 
le s triny , „M ise re re"  A llegriego, „ le n e b ra e *  
M ichała H aydna . O rk ie s tra  m iędzy 
w y k o n a  „C ud w ie lk o p ią tk o w y " W agnera .

S ta b a t M a te r  R ossin iego w  F ilharm onji.
W  czw artek , o godz. 8 w iecz., w y konane  b ę ­
dzie pod  d y rek c ją  G rzego rza  F ite lb e rg a  s ły n ­
ne o ra to rju m  Rossiniego „ S ta b a t M a te r  . W  
w ykonan iu  w ezm ą udzia ł ch ó ry  operow e, o r­
k ie s tra  fiiharm oniczna, o raz  p.p. C om te-W ił- 
gocka, T rąm pczyńska , Dobosz i M ossoczy.

K o n ce rt w ielko tygodn iow y. Dn. 27 b.m. 
odbędzie się w  K onserw ato rium  k o n c e r t re li­
gijny, u rządzony  s ta ran iem  prof. M. S obo lew ­
skiej. W ykonane zo s tan ą  u tw o ry  P a le s trm y  i 
P ergo lesego  („S tab a t M a te r  ) siłam i uczen ­
nic szko ły  p. S obolew skiej, o rk ie s try  pod  d y ­
rek c ją  p. S ielskiego i prof. S urzyńsk iego  (orga­
ny).

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Colosseum: Pathe Nord. Pod maleńkim pantofel­

kiem.

Pathc daje obecnie doskonały i przemiły ^  
prostocie pomysłu obraz.

M ała sierotka dostaje się pod opiekę starego 
kawalera, hulaki — i bierze go pod pantofel. Mi 
łość dziewczynki i śliczne dziecięce oczy dokony­
w ają metamorfoizy nadzwyczajnej: niepoprawny
birbant pod wpływem teroryzutjącej go małej de­
spotki zmienia się w poczciwego „wujka", skaczą­
cego przez siznurek, ba.wiącego się szczurem i po­
zwalającego stawiać sobie bańki na „próbę, czy 
nie boli” Nie dość na tem — żeby ukochana dzie­
cina nie tęskniła za pieszczotą macierzyńską 
.poczciwiec żeni się naiwet i rozpoczyna nowe so­
lidne, a niemniej słodkie życie.

Całą koniedję ułożono doskonale, a wykończe­
nie jej techniczne nie pozostawia nic do życzenia.

Na uwagę zasługuje gra bohaterki która 
jest chyba najmłodszą z gwiazd filmowych. ^

W  Paryżu jest widać modne „umoralniaaie" 
za pomocą milusińskich. Bo jednocześnie, gdy 
Rathe wyświetla dzieje małej Nini, Pathe Jer- 
molieff (w Wodewilu) dało obraz o treści podob­
nej: tylko, że na odmianę „dziecię karnawału" by­
ło chłopczykiem. Film zresztą mimo świetnej prf 
Możżuchioa był okropnie nudny, a zakończenie 
tak niekonsekwentne i ślamazarne, żc psuje wra­
żenie udatnych momentów. T o  też nic d z iw n eg o , 
że „dziecię karnawału" nie zabawiło długo na e- 
kranie wodewilu.

łka .

m nem i

Sport.
„Polonja“ — A. Z. S. 5 : 0 (3 : 0).

D rugi m ecz o m istrzostw o  okręgow e 
pod  w zględem  sportow ym  s ta ł n ie  n a  w yso­
kim  poziom ie, a  zw olennikom  zarów no  „Polo- 
n ji" jak  i A . Z. S. p rzy n ió sł rozczarow anie- 
M ecz te n  w y k az a ł szczególnie u akadem ików  

i  duże b ra k i ta k ty cz n e  i techn iczne , b ra k  kom ­
binacji, a  nadużyw an ie  siły  fizycznej jeszcze 
bardz ie j obniżały  jego poziom . D o b ra  zazw y- 

j  czaj pom oc „P olonji" tym  razem  m ocno za- 
' w iodła , a  a ta k  szczególnie pod  b ram k ą  zu- 
! p e łn ie  tra c ił głow ę. A kadem icy  g rali żyw o »
' am bitn ie , nic mogli jed n ak  sp ro s tać  zesz ło ­

rocznem u m istrzow i.
„E u ro p ejsk i"  zw yczaj używ ania  siły  fi­

zycznej zam iast um ie ję tności zak o rzen ia  si<? 
u  nas co ro k  bardz ie j, co d a  się sko n sta to w ać  
n a  w szy stk ich  zaw odach  z o s ta tn ic h  dni.

Rekord szybkości na samolocie.
Ze S tan ó w  Z jednoczonych donoszą, że 

m ajor H efform an pob ił re k o rd  szybkości na 
sam olocie, p rzeb y w a jąc  w  jednej godzinie 400 
k ilom etrów .

„Pogoń 1“ — „Poznania I“.
O ncgdaj odby ły  się w  P oznan iu  z a w o d y  

p iłk i nożnej pom iędzy  k lubam i „P ogonią 1“ i 
„P oznan ią  I”. Z aw ody zakończy ły  się zw ycię­
stw em  „P ogoni" w  s to sunku  3 : 2 (0 : 2).

Km tw uKzryrsr.

Dzis Premiera
Początek o godz. 3.30 po poł.

Fasa
Żywot i mąka 

Pańska

PJow jf-S ffiia t 4 0 .

o godz. 6 po poł.
.. «
„ 9.30 wiecz.

GALILEJCZYK
M I S S  V E N U S

w 6-ciu aktach 
mtsterjum

mówiący i śpiewający film 
operetkowy w 5-ciu aktach.

©
©
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Oa
©
n
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7

Ubrania Męskie 30 proc.
taniej.

Garnitury* S a fe -p s s lta ,  spodnie oraz Palta  
i F u t r a  z najlepszych materjalów krajowych i za­

granicznych gotowych I na obstalunkl

Poleca
pierwszorzędny Mm iili B. Gertner

(N o w o lip k i 22  (sklep frontowy).
P. S . Dla przyjezdnych pospiesznie.

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia t9 mała 1920 r. o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dn. 
4 kwietnia 1923 r. o qodz. 10 rano w lokalu p. B o r e n s a t e in a  
A b r a m a  przy ul. Dzikiej Na 8 odbędzie się licytacja ruchomości, 
należących do tegoż oszacowanych na Mk. 287.853 składających się 
z trzech maszyn hafciarskich na pokrycie należnych Kasie składek 
członkowskich. „

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra­
no. spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Ns 93).

KOMISARZWarszawa, dn. 24.111 1923 c.
KASY CHORYCH m. WARSZAWY 

( - )  S e l l .

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem ubez­
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 4 
kwietnia '923 r. o godz. 10 rano w lok. p L e r n o r a  przy ul. Pa­
wiej Na 14, odbędzie się licvlacja ruchomości, należących do tegoż 
oszacowanych na Mk. 204 952 sklada:ących s ;ę z sprzętów dom o­
wych na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra­
no. spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Ciiorych (ul. Solec Nr. 93).
Warszawa, d. 24.111 1923 r. KOMISARZ

KASY CHORYCH m. WARSZAWY 
(-)*S •  11.

M A  R A .T Y T
Tanio I elegancko inożna sla ubierać w P o ao o w n S  U b l o . i a .  

M ę sk ic h  i  D a m s k ic h

M .  ś S o t o o l ,  L eszno 7 3 , m. 1. Tol. 221-42.
UWAGA: Na składzie wielki wybór materjalów angielsk. t krajowych.

M a p a ty  III
Tanio i elegancko można siej ubierać w M A G A Z Y N I E  

UBIORÓW MĘSKICH i DAMSKICH „PARYSKIM"
H. GOLOLŁ33T, C h ło d n a  3 8 , teł. 223-42.

Kapelusze słomkowe damskie
podług ostatnich modeli paryskich 

p  o 1 o  © a

Fabryka
kapeluszy

Nalewki 2-a Pasaż Sim onsa sklep Nr. 60|61

I. MACEW
W s z y s t k i m

dajemy NA R A T  Y
Ubiory męśkie gotowe i na zamówienia olbrzymi wybór materjalów 

zagranicznych i krajowych. OŁUG$ 5 3 , s k le p  4 3 .

O k ry c ia  i S tostjum '/ d a m s k ie .  
Uhittpy  m ę s i t ie  i ^ ć c u ią c e .  

Oisusiffśe.
la M • a  «  .  i / n  iH iecr-ła (Sr. 2

tel. 2S5 03.„POLSZf K"

C z e k o la d ę  E S S 0"
największej w kraju fabryki

s e  „G oplano" U ;
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

Przedstawiciel: K. J . POMlfłSKI, 
skład fabryczny, WARSZAWA. 

Wiejska 1, tel. 194-88.

H i  n i t a r t n  m andolinie, skrzyp- 
II d y l l d l i s ,  cach lekcje g ry  za ­
sadniczej. N iecała 10—13.
7 M V n a l f a  m ęskie reglany po 
L JM PqIId 230 tysięcy mk.. 
dwa garnitury marynarkowe mę­
skie po 260 tysięcy sprzedam  za­
raz. Złota 34 m ieszkania 20. Han­
dlarze wyłączeni.
f f t p u t i a  najtaniej, ceny fab ryer 
UiiuWłB ne. Chmielna 49 — 5. 
II piętro front.

Or. Rted. FeUhnseR
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

nsntlHj] jedyne źródło dobrego, 
UDUItaH taniego kupna Jerozo­
limska 19, wprost bramy.

oksyha. mmi S B
Wielki wybór. Najtaniej. Hoża 5*

Ir. F. 6BSIS3M '% "£ ■
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 1 5—7.

P i n ?  S W S F S K
ty, spocnie. saki, jesionki. Ma- 
terjały na ubrania, wełny, kam* 
gary krajowe, zagraniczne. Szy- 
|emy z własnych i powierzonych 
materjalów solidnie, szybko, ta­
nio. Sipowski i Majewski, Chmiel­
na 49 m. 5, tel. 242-93.

1\ Ma nutu obrączki ślubne, zło- 
.*) ild lU lj te, budziki, zegary 
Przyjmuje reparacje tanio, do ­
brze. Zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21. im

Chm ieira 41 róg Marszałkowskiej;
fVtru Obrabiarki do drzewa i 
(IdllV, żelaza, Motory, Lokomo- 
bile. Kotły, Maszyny parowej Pom­
py parowe-centryfugalne, Maszy­
ny młyńskie, Turbiny, Transmi­
sje, Pasy, oraz inne maszyny dla 
każdego przemysłu i rękodzieła 
po cenach konkurencyjnych do- 
stercza „Pilot”. Lwów, Batore­
go L. 4,

CnniHam ołom anę, wózek dzie' 
ujlUsiitiiU clęcy, auto, welocy* 
ped dla ij | letniego chłopczyka- 
Świętokrzyska 16 m. 27.

***) OSTATI M l  Wit-
sjjifllt na Palta, Kostjumy dam ' 
UMlilL skie, dziecięce. Suknie. 
Bluzki. Spódniczki, Peniuary, Bie­
lizna, T r y k o t a ż e  damskie, dzie­
cięce Dżempry jedwabne, v.-el- 
nla e. S u k ie n k i ,  Mundurki, Far­
tuszki, G ś irn i tu rk i  Paltka d!4 
panienek, chłopięce, uczniowskie 
paltka poleca po cenach z n i o z 'ayrsss iissMKow-m 95, im'S!

marynarkowy, żakiet z 
USliilful kamizelką prawie no­
wy okazvinie sprzedam . Nowy- 
Świat 59 51.

iism Mm jsr
ów manufakturowych i bławat- 
tych Jest Warszawska Spółka 
Manufakturowa. Ja sn a  18121 w 
oramie pierwsze piętro. Przyjdź 
cie i przekonajcie się.

tSpfłafctir naczelny dr. Feliks PerL Redaktor odpowiedzialny Jeizj Srapiro, Wydawca: Rada Nae.r,. P. P. S. Cdbito w drukarni „Robotnika". Warecka 7*


